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Centrum Rodziny przy ul. Langiewicza 
39 to miejsce, gdzie pomoc mogą otrzy-
mać praktycznie wszyscy. Bo jeśli nie 
jest ona finansowana przez Narodowy 
Fundusz Zdrowia czy poprzez jakiś pro-
jekt, to za porady, zajęcia, terapię płaci 
Fundacja Centrum Rodziny. A skąd ona 
ma pieniądze? Przed laty fundacja po-
stanowiła wybudować nowy obiekt. 
Oprócz sal i hospicjum perinatalnego 
powstały tam gabinety specjalistów: 
od psychologa i terapeuty, po prawnika 
czy fizjoterapeutę. 

– Zaoferowaliśmy u nas możliwość 
wynajęcia gabinetów za atrakcyjną 
kwotę, ale pod warunkiem że specjali-
ści będą udzielać za darmo pomocy 
wszystkim tym, którzy będą jej potrze-
bować – mówi Karolina Makowska, 
jedna z wolontariuszek Fundacji Cen-
trum Rodziny i koordynatorka hospi-
cjum perinatalnego. – Oni zresztą byli 
naszymi wolontariuszami, zanim wy-
budowaliśmy swoją siedzibę, której 
otwarcie było 1,5 roku temu. 

Jak być mamą i tatą 
po angielsku 
Nową formą wsparcia będzie Szkoła 

Rodzenia, prowadzona w języku angiel-
skim dla obcokrajowców. Bo jak się oka-
zuje, przyszłych mam, które nie mówią 
dobrze po polsku, u nas nie brakuje. To 
darmowa szkoła, którą – podobnie jak 

w przypadku Szkoły Rodzenia po pol-
sku – finansuje NFZ. Ale jest ona dla 
mam. A co z tatusiami, którzy też się 
chcą dobrze przygotować do nowej roli? 
Dla nich także są zajęcia, ale finansuje je 
Fundacja Centrum Rodziny. 

Zajęcia będą raz w tygodniu, 
w czwartki, przez trzy godziny. A jak bę-
dzie potrzeba, to i dłużej. Chodzi o jak 
najlepsze przygotowanie do porodu, ale 
i opiekę nad maluszkiem w pierwszych 
tygodniach, miesiącach… Spotkania 
prowadzą położne: Joanna Habura i Do-
rota Aramowicz. 

Poradnia i klub 
W siedzibie fundacji działa także Po-

radnia Laktacyjna, do której mogą zgła-
szać się mamy, które mają problem 
z karmieniem pociechy. 

– Prowadzimy ją dzięki budżetowi 
obywatelskiemu. Zadanie zostało 
do niego zgłoszone i mieszkańcy na nie 
zagłosowali, świadomi, że takie miejsce 
też jest dziś potrzebne dla wielu mam – 

podkreśla Karolina Makowska. – Jako że 
jest to projekt z budżetu obywatel-
skiego, dotyczy tylko mieszkanek Zielo-
nej Góry. Ale to nie oznacza, że np. 
młoda mama ze Świebodzina czy No-
wej Soli, nie otrzyma u nas pomocy. Zo-
stanie ona sfinansowana już z budżetu 
fundacji. 

W Centrum działa też Klub Małego 
Czytelnika, który prowadzi neurologo-
pedka Dorota Dranczewska. A wszyscy 
dobrze wiemy, jak czytanie wpływa 
na rozwój każdego maluszka. 

Hospicjum perinatalne 
Ważnym miejscem w Centrum Ro-

dziny jest hospicjum perinatalne. Jak za-
uważa prezeska fundacji Joanna Ha-
bura, to miejsce wsparcia dla nienaro-
dzonego dziecka oraz jego bliskich, 
u którego zdiagnozowano chorobę, pro-
wadzącą do śmierci przed narodzeniem 
lub wkrótce po nim. 

– Rodzice nie zostają sami z diagnozą, 
mogą ten czas przeżywać po swojemu, 

są otoczeni opieką specjalistów i ludzi, 
którzy rozumieją – zauważa J. Habura. 
– Jesteśmy tu z rodzicami, rodziną, 
przy każdej stracie dziecka, także po po-
ronieniu, niezależnie od etapu ciąży, 
na którym do niej doszło. Ale także 
w doświadczeniu żałoby i stracie bliskiej 
osoby: partnerki, partnera, męża, żony 
czy innych członków rodziny. 

Jak pokazuje Joanna Habura, tu jest 
miejsce, gdzie mogą w tym trudnym 
czasie rodzice znaleźć mieszkanie. Kto 
w tym stresie myśli o noclegu, a prze-
cież często z Zielonej Góry do domu 
jest daleko. 

W siedzibie fundacji działa też grupa 
wsparcia maMAKI. Spotkania odbywają 
się w każdy czwartek o godzinie 17.30. 
Nie trzeba wcześniej się zapisywać. Wy-
starczy przyjść samemu czy z rodziną. 

Centrum Rodziny kojarzy się wielu 
Lubuszanom także z organizowania 
charytatywnych balów karnawałowych 
oraz letnich pikników rodzinnych. I taki 
właśnie piknik odbędzie się 20 czerwca 
na terenie siedziby fundacji. Wielu ro-
dziców już cieszy się na to, że będzie 
można być razem, spokojnie porozma-
wiać i skorzystać z wielu atrakcji.

Leszek Kalinowski       
Zielona Góra

Dom wsparcia rodziców 
z prawdziwego zdarzenia
Narodziny dziecka to szczególny 
moment i przyszli rodzice chcą się 
do niego jak najlepiej przygotować. 
Można to zrobić m.in. w Szkole Ro-
dzenia w Centrum Rodziny w Zielo-
nej Górze. Teraz ruszyła tutaj dar-
mowa Szkoła Rodzenia po angiel-
sku. Bo mieszkańców miasta, któ-
rzy nie mówią dobrze po polsku, 
ciągle u nas przybywa. 

LUBUSKIE

Osoby związane z Parkiem Narodo-
wym „Ujście Warty” mówią „Gaze-
cie Lubuskiej”, że „coś wisiało w po-
wietrzu” już od pewnego czasu. 
Wczoraj gruchnęła wiadomość o od-
wołaniu dyrektora tej instytucji.  

 
O zdymisjonowaniu dyrektora poin-
formowali nas Czytelnicy.  

– Potwierdzam, że ministerstwo 
podjęło decyzję o odwołaniu do-
tychczasowego dyrektora. Pełnią-
cym tę funkcję jest obecnie Magda-
lena Jankowska, dotychczasowa za-
stępczyni dyrektora – mówi „Gaze-
cie Lubuskiej” Marek Pogorzelski, 
rzecznik prasowy Ministerstwa Kli-
matu i Środowiska. 

Przypomnijmy, Remigiusz Woj-
tera objął funkcję dyrektora latem 
2024 r. Zastąpił Konrada Wypy-
chowskiego, który został odwołany 
po głośnej aferze związanej z nie-
prawidłowościami dotyczącymi 
dzierżawy gruntów na terenach 
parku. Najwyższa Izba Kontroli 
wskazała wówczas, że zdefraudo-
wano ponad 15 mln zł, a proceder 
mógł trwać nawet 20 lat. 

Ministerstwo Klimatu i Środowi-
ska nie informuje o powodach zwol-
nienia R. Wojtery. Wiadomo, że zbie-
gło się to w czasie z decyzją o po-
większeniu strefy ochronnej w otuli-
nie parku narodowego. Przeciwne 
temu były okoliczne gminy: Witnica, 
Słońsk i Górzyca. 

Pracownicy PN „Ujście Warty” 
oraz osoby związane z parkiem mó-
wią jednak, że sprawa dyrektora na-
brzmiewała od miesięcy.  

– Można się było spodziewać, że 
zostanie odwołany – słyszymy.   JP

Dyrektor Parku 
Narodowego 
„Ujście Warty” 
odwołany

Joanna Habura, założycielka i prezeska Fundacji Centrum Rodziny 

FO
T.

 L
ES

ZE
K 

KA
LI

N
O

W
SK

I 

Zapomnieliśmy 
o gruźlicy,  
a ona grasuje 
w województwie 
lubuskim  str. 3

„Skończysz 
pod kołami 
pociągu” - miała 
usłyszeć młoda 
dziewczyna    str. 4 FO

T.
 M

AT
EU

SZ
 P

O
JN

A
R

FO
T.

 E
LI

ZA
 G

N
IE

W
EK

-J
U

SZ
C

ZA
K ВІЙНА В УКРАЇНІ  

ВТРАТИ ОКУПАНТІВ
танків

11928
літаків                                                  

436

гелікоптерів

353
БТРів           

24586

POD 
PARAGRAFEM

8 maja 1953 r., w memoriale do  
władz komunistycznych, polscy 
biskupi powiedzieli: „non 
possumus” str. 9

Gorzowianie, choć z roku na rok ich ubywa,     
produkują coraz więcej śmieci   str. 5

FOT. JAROSŁAW MIŁKOWSKI

a Hospicjum Perinatalne 
przy Fundacji Centrum Rodziny, 
ul. Lagniewicza 39, 65-074 Zie-
lona Góra;  
a Hospicjum Perinatalne 
przy Klinicznym Oddziale Gine-
kologiczno-Położniczym Szpita-
la Uniwersyteckiego w Zielonej 
Górze, ul. Zyty 26, 65-046 Zielo-
na Góra,  
a Hospicjum Perinatalne 
przy Szpitalu Na Wyspie w Ża-
rach, ul. Pszenna2, 68-200 Żary.

HOSPICJA PERINATALNE 
W LUBUSKIEM
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Andrzej z Zielonej Góry 
Zabytkowa lokomotywa za-
stalowska znajdująca się 
na Placu Kolejarza jest dziś 
w bardzo złym stanie tech-
nicznym i wizualnym. Jesz-
cze kilka lat temu była wizy-
tówką miasta i przypomina-
ła o kolejowej historii Zielo-
nej Góry. Obecnie niszcze-
je, jest zaniedbana i odstra-
sza swoim wyglądem 
mieszkańców oraz turystów. 
Warto, aby odpowiednie 
służby lub władze miasta 
zainteresowały się losem te-
go zabytku i podjęły działa-
nia związane z jego renowa-

cją. Taka lokomotywa zasłu-
guje na godne miejsce 
i właściwą opiekę. 
 
Anna z Żagania  
Byłam w sobotę na koncercie 
Dawida Kwiatkowskiego 
w Nowogrodzie Bobrzań-
skim. Nic tylko się cieszyć, że 
mamy takie gwiazdy, które 
pochodzą z województwa. 
Dawid to wspaniały artysta, 
dba o swoich fanów, ma 
piękne piosenki i oby jak naj-
częściej występował w na-
szej okolicy. Fajnie, że w ta-
kim Nowogrodzie są organi-
zowane imprezy, których nie 

powstydziłaby się Zielona 
Góra.  
 
Edward  
Pamiętam, jak plastyna-
rium, które jest w Gubinie 
i ma już dwadzieścia lat, 
miało kiedyś mieć inną lo-
kalizację. We wsi pod Żara-
mi mieszkańcy sprzeciwiali 
się temu pomysłowi, a tak 
może mieliby bliżej cieka-
wą atrakcję, która przycią-
gałaby turystów w te stro-
ny. Czasem strach 
przed nieznanym powodu-
je, że podejmuje się złe de-
cyzje.   

Mieszkaniec Lubska  
Pamiętam, jak mówiło się 
o drugim odcinku obwod-
nicy Lubska, jak jeszcze 
w 2007 roku obiecywali, że 
powstanie. Minęło tyle lat 
i dopiero teraz doczekali-
śmy się informacji, że bę-
dzie budowa. Kto nie 
mieszka w Lubsku, ten nie 
zrozumie. Tutaj strach 
przejść przez przejście dla 
pieszych, mnóstwo tirów, 
samochodów. Cieszę się, 
że ten ruch w końcu wypro-
wadzą za miasto i mam na-
dzieję, że dożyję otwarcia 
tej obwodnicy. 

FORUM CZYTELNIKÓWPogoda w regionie

Uwaga: zachmurzenie umiarkowane

Barometr 
1026hPa 

Wiatr  
pn-zach. 18-25 km/h 

Biomet  
korzystny

Dzisiaj

DZIEŃ

20°C  9°C  
NOC

Piątek

DZIEŃ NOC
9°C 21°C 

Sobota

DZIEŃ NOC
11°C 25°C 

Niedziela

DZIEŃ NOC
14°C 25°C 

Już jutro w „GL” 
PULS

a  Wielkie podsumowanie kariery 
„Lewego”. Od sensacyjnej drogi 
na szczyt i skandalu ze Złotą Piłką, 
po gorzki brak sukcesów z kadrą.

M oże nie warto podpisywać się pod czymś takim 
i przedstawiać jako sukces” – zasugerował mi Czytel-
nik, po tym jak opisałam zmianę na lepsze na od-
cinku ul. Kazimierza Wielkiego od ul. dr. Pieniężnego 

do pl. Bohaterów. Zmiana zaszła po artykule zainspirowanym 
głosem innego Czytelnika, który zwrócił uwagę, że kierowcy co-
dziennie parkują tam na zakazach zatrzymywania się i postoju. 
Okazało się, że ruch można zorganizować tak, aby miejsca par-
kingowe były  legalne. Nie wycięto ani jednego drzewa, a samo-
chody mogą stać. 

Pierwszy z Czytelników przekonywał mnie jednak, że skoro 
mamy ruch prawostronny, to powinniśmy parkować po lewej 
stronie. No nie, po prawej, a po lewej, wtedy, gdy nie zabraniają 
tego znaki i inne okoliczności, jak 10 metrów od przejścia. Zwró-
cił też uwagę, że rowery mogą tędy jechać pod prąd, bo o dziwo 
upoważnia ich do tego znak. To jest kontraruch rowerowy, któ-
rego ja też nie rozumiem. Odpisałam, że ja bym tam rowerem 
pod prąd nie wjeżdżała 

Dostałam też inną „parkingową” wiadomość: „Zastawiany 
jest częściowo chodnik, zasłaniane jest przejście dla pieszych, 
jest tam podwójna linia ciągła, ale to nikomu nie przeszkadza. 
Dostawa towaru do sklepiku monopolowego odbywa się w taki 
sposób, że bus jedzie po przejściu dla pieszych i chodniku, 
po czym parkuje na trawniku” – napisał kolejny Czytelnik. Wie-
działam, o czym pisze. Kilka dni wcześniej zaparkowałam tam 
auto – przy ul. Partyzantów za skrzyżowaniem z ul. Skrajną i Mo-
relową. Wjechałam w ten wąski odcinek, przekonana, że to jed-
nokierunkowa. Samochody parkują tutaj z lewej strony, ukosem 
pod drzewami. 

- Cała ul. Partyzantów w kierunku ul. Wąskiej jest zasta-
wiona, ruch odbywa się w dwóch kierunkach jedną stroną, co 
powoduje problem, jak spotkają się dwa auta, jedno z nich jest 
zmuszone do wycofania, co dla niektórych kierowców jest 
problemem, jest wąsko, wysoki krawężnik i auta zaparkowane 
- opisywał Zielonogórzanin. Też nie zawracałam, pojechałam 
dalej Wąską do Sienkiewicza. Może podobnie jak na Kazimie-
rza Wielkiego, tutaj też warto zrobić odcinek jednokierun-
kowy?

Eliza  
Gniewek-Juszczak

PARKOWANIE WŚRÓD 
MIEJSKICH BOLĄCZEK

Parę miesięcy temu śmialiśmy 
się w Polsce, że za kostkę masła 
można sobie „ustawić życie”, 
a osoby robiące zapasy nazy-
wano krezusami. Nic dziwnego 
- w pewnym momencie masło 
potrafiło kosztować nawet 9 zł 
za 200 g. 

Dla wielu Polaków to wciąż 
podstawowe smarowidło 
do pieczywa, dlatego tak wy-
soka cena była bardzo dotkliwa 
dla domowych budżetów. Sytu-
ację częściowo ratowały pro-
mocje w dyskontach, takich jak 
Lidl czy Biedronka. Najczęściej 
wiązały się one jednak z dodat-
kowymi warunkami - koniecz-
nością kupienia kilku sztuk, 
posiadaniem karty lojalnościo-
wej czy limitami ilościowymi. 
Nie każdy mógł więc realnie 
skorzystać z najniższych cen. 

Problem był na tyle po-
ważny, że konieczna okazała 
się interwencja państwa. Na ry-
nek trafiły zapasy z Rządowej 
Agencji Rezerw Strategicznych, 
co miało pomóc w ustabilizo-
waniu sytuacji. 

Dziś sytuacja wygląda zupeł-
nie inaczej. W popularnych sie-
ciach handlowych ceny masła 
w promocjach są wręcz zaska-
kujące - kostka 200 g potrafi 
kosztować nawet 0,88 zł. 

Pojawia się więc pytanie: czy 
to się opłaca i czy jest legalne? 

Sprawą zainteresował się 
Urząd Ochrony Konkurencji 
i Konsumenta, który nie dopa-
trzył się nieprawidłowości. 

Sprzedaż produktów nawet 
bardzo tanio jest legalna, o ile nie 
dochodzi do zmowy cenowej 
lub nadużywania pozycji domi-
nującej. Jednocześnie urząd 
przypomina, że tak niskie ceny 
to zwykle element krótkotrwa-
łych promocji, często równowa-

żonych wyższymi cenami in-
nych produktów. 

Eksperci nie mają wątpliwo-
ści - masło pełni dziś rolę tzw. 
loss leadera, czyli produktu 
sprzedawanego bez marży (a 
czasem nawet ze stratą), który 
ma przyciągnąć klientów 
do sklepu. 

Podobny mechanizm działa 
choćby przy akcjach typu „pą-
czek za grosz” w Tłusty Czwar-
tek. Sklepy liczą na to, że klient, 
który przyjdzie po tanie masło, 
zrobi przy okazji większe zakupy. 

Przyczyn jest kilka, ale naj-
ważniejsza to nadpodaż mleka 
w Polsce. Jak wskazuje Minister-
stwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi, 
w ciągu roku cena surowca spa-

dła o 17%, a produkcja sięga 
około 16 mln ton. 

Swoje zrobiły też czynniki 
międzynarodowe - m.in. ogra-
niczenia eksportowe do Chin 
oraz import masła z USA, 
który dodatkowo zwiększa 
konkurencję cenową. Osoby, 
które chcą unikać produktów 
zagranicznych, powinny 
sprawdzać kraj pochodzenia 
na opakowaniu. 

Dziś kupienie masła znów 
jest bardzo opłacalne dla klien-
tów. Pytanie tylko, jak długo po-
trwa taka sytuacja. 

Tego nie wiadomo, dlatego 
część osób już teraz robi zapasy  
w zamrażarkach - na wszelki 
wypadek.

Jeszcze niedawno kosztowało 
fortunę, dziś jest za grosze
Aleksandra Karpecka
Polska

Jeszcze chwilę temu masło 
uchodziło za synonim luk-
susu i królestwo interneto-
wych memów o drożyźnie. 
Dziś sytuacja odwróciła się 
o 180 stopni - w promocjach 
kostkę można kupić nawet 
za 0,88 zł. Skąd tak nagły 
spadek cen i czy to napraw-
dę okazja bez haczyka? 

Nie tak dawno temu masło było synonimem drożyzny, obecnie nastąpił całkowity 
zwrot akcji – w popularnych promocjach zapłacimy za nie nawet 0,88 zł.

FO
T.

 A
LE

KS
A

N
D

RA
 K

A
RP

EC
KA

AUTOPROMOCJA 0011227845

eprasa.pl e00f8ad9ee



3Gazeta Lubuska 
Czwartek, 21.05.2026

nasz 
REGION

Wojewódzki wskaźnik zapadal-
ności na gruźlicę wyniósł 
w ubiegłym roku 14,5 na 100 tys. 
mieszkańców - odnotowano 
140 zachorowań. Dla porówna-
nia, w 2024 roku zgłoszono 103 
przypadki, a wskaźnik ten wy-
nosił 10,5. 

- Nasz wskaźnik w ciągu 
trzech ostatnich lat podniósł się 
znacząco. W 2025 roku osiągnął 
ponad 14 przypadków na 100 
tys. mieszkańców, a to sporo. 
Sam wskaźnik nie jest najwyż-
szy w Polsce, ale szybko rośnie. 
To przyspieszenie jest niepoko-
jące i daje nam miejsce w czo-
łówce regionów - wyjaśnia lek. 
med. Dorota Konaszczuk, Lubu-
ski Państwowy Wojewódzki In-
spektor Sanitarny w Gorzowie. 

Ruchy migracyjne 
i lekceważenie choroby 
W ubiegłym roku odnoto-

wano 19 zgonów wśród osób 
chorujących na gruźlicę, w tym 
8 spowodowanych bezpośred-
nio tą chorobą. 

- Gruźlica była i jest. Prawdo-
podobnie długo nas nie opuści, 
a jest chorobą niedocenianą. 
Pandemia nieco spowolniła za-
każenia, ale później przyspie-
szyły je ruchy migracyjne. Do-
datkowo w Polsce mamy poczu-
cie, że gruźlica jest już chorobą 
opanowaną, przez co bywa lek-
ceważona - mówi Dorota Ko-
naszczuk. 

Szefowa sanepidu podkreśla, 
że w regionie z pewnością są 
jeszcze przypadki niewykryte, 
ponieważ każdego roku reje-
strowane są zarówno nowe za-
chorowania, jak i wznowy.  

- Ta choroba po prostu krąży 
w środowisku i nie należy o niej 
zapominać - ostrzega. 

Oprócz pojedynczych zacho-
rowań w ub.r. zarejestrowano 
ogniska rodzinne na terenach 
powiatowych stacji sanitarno-
epidemiologicznych w Gorzo-

wie, Międzyrzeczu, Świebodzi-
nie i Żaganiu. Wystąpiły też ogni-
ska w placówkach oświatowo-
wychowawczych w Krośnie Od-
rzańskim oraz w budynku socjal-
nym na terenie objętym nadzo-
rem PSSE w Nowej Soli. 

Wiadomo, że w Krośnie Od-
rzańskim wystąpiły dwa od-
dzielne ogniska. Prątki były se-
kwencjonowane w Instytucie 
Gruźlicy i Chorób Płuc w War-
szawie, gdzie wykazano dwa zu-
pełnie różne typy bakterii. 

- Dzieci miały kontakt z oso-
bami prątkującymi. U niektó-
rych zaczęła rozwijać się gruź-
lica latentna (utajona), co ozna-
cza, że ich organizm odpowie-
dział na kontakt z prątkiem, 
a u części pojawiły się już wi-
doczne zmiany. Dzieci general-
nie prątkują skąpo lub w bardzo 
małych ilościach, dlatego wy-
krycie u nich prątków jest nie-
zwykle trudne. Choroba jednak 
się u nich rozwija, ponieważ są 
populacją bardzo wrażliwą. 
Najbardziej zagrożone są dzieci 
poniżej piątego roku życia - 
przestrzega Dorota Ko-
naszczuk. 

Obecnie dzieci z dwóch pla-
cówek w Krośnie Odrzańskim 
znajdują się pod stałą opieką po-
radni pulmonologicznej oraz 
pod nadzorem sanepidu. 

Ponad 1,4 tys. osób 
pod nadzorem  
Z raportu „Bezpieczeństwo 

sanitarne i sytuacja epidemio-
logiczna w województwie lu-
buskim w 2025 roku” wynika, 
że nadzór epidemiologiczny 
sprawowano nie tylko nad cho-
rymi, ale także nad osobami, 
które miały z nimi styczność. 
Pod nadzór lekarski skiero-
wano łącznie 1 423 takie osoby, 
z czego 504 trafiły do specjali-
stów chorób płuc. U 20 osób 
z kontaktu zdiagnozowano 
gruźlicę. 

- Gruźlicą zarażamy się po-
przez bezpośredni kontakt 
z osobą prątkującą. Trzeba ta-
kich chorych sprawnie wyłapy-
wać w społeczeństwie i konse-
kwentnie leczyć. Jeśli mamy 
potwierdzony przypadek, mu-
simy ustalić wszystkie kontakty 
i objąć te osoby długofalową 
obserwacją, ponieważ choroba 
rozwija się przez wiele mie-
sięcy. Jednorazowa wizyta u le-
karza nie załatwia ani profilak-
tyki, ani opieki - wyjaśnia sze-
fowa wojewódzkiej stacji. 

Zaznacza również, że szcze-
pienie przeciwko gruźlicy nie 
gwarantuje stuprocentowej 
ochrony. 

- Szczepionka jest podawana 
wyłącznie noworodkom po to, 
aby uchronić najmłodsze dzieci 
przed najgroźniejszymi, uogól-
nionymi postaciami choroby 
oraz gruźliczym zapaleniem 
opon mózgowo-rdzeniowych. 
Ochrona przed gruźlicą płuc 
kształtuje się średnio na pozio-
mie 60 procent, a choroba może 
rozwinąć się w każdym wieku - 
informuje ekspertka i dodaje, że 
leczenie wymaga ogromnej dys-
cypliny. - W pierwszych miesią-
cach pacjenci z gruźlicą prątku-
jącą przebywają w szpitalu, gdzie 
przyjmują bardzo dużo prepara-
tów. Po przejściu w fazę nieprąt-
kującą leczenie jest podtrzymy-
wane. To proces trwający wiele 
miesięcy, podczas którego czę-
sto obserwujemy nawroty. 

W związku z prowadzonym 
nadzorem epidemiologicznym 
w ubiegłym roku lubuski sane-
pid wydał: 

- 179 decyzji administracyj-
nych nakazujących poddanie się 
badaniom laboratoryjnym (wy-
konanie testu IGRA u osób 
z kontaktu), 

- 3 decyzje administracyjne 
nakazujące dopełnienie obo-
wiązku leczenia i hospitalizacji, 

- 2 decyzje administracyjne 
unieruchamiające placówki 
oświatowo-wychowawcze 
do odwołania w celu przepro-
wadzenia gruntownego mycia, 
sprzątania oraz dezynfekcji po-
mieszczeń i sprzętu.

Eliza Gniewek-Juszczak
Lubuskie

- Najbardziej niepokojące 
jest przyspieszenie, z jakim 
wzrasta wskaźnik zachoro-
walności na gruźlicę w na-
szym regionie - mówi lek. 
med. Dorota Konaszczuk, 
Lubuski Państwowy Woje-
wódzki Inspektor Sanitarny 
w Gorzowie. 

Zapomnieliśmy o gruźlicy, 
a ona grasuje w województwie

Malownicze miasteczko 
po raz czwarty z rzędu bę-
dzie regionalną stolicą poezji 
śpiewanej. Już 23 maja w za-
bytkowym otoczeniu Pałacu 
Rechenbergów odbędzie się 

kolejna edycja Festiwalu Pio-
senki Poetyckiej KOPORA. 
Gwiazdą wieczoru będzie 
Zbigniew Zamachowski, 
a program wydarzenia - opo-
wiadają organizatorzy - obie-
cuje płynne przejście 
od konkursowych emocji 

Zbigniew Zamachowski 
gwiazdą Festiwalu

SŁAWA  
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Lek. Dorota Konaszczuk, szefowa wojewódzkiego sanepidu zauważa, że w ubiegłym 
roku zaobserwowano wzrost zachorowań na choroby zakaźnie w regionie
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POWIAT MIĘDZYRZECKI 

KRÓTKO

Bezczelny złodziej włamał się 
do strażaków i ukradł sprzęt
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Zarząd Dróg Wojewódzkich 
w Zielonej Górze ogłosił prze-
targ na budowę drugiego od-
cinka obwodnicy Lubska 
w ciągu drogi wojewódzkiej 
nr 289. Inwestycja, której 
koszt szacuje się na 55 milio-
nów złotych, zostanie sfinan-
sowana z funduszy unijnych. 
Jej głównym celem jest wy-
prowadzenie uciążliwego ru-
chu ciężarówek z centrum 
miasta oraz sąsiedniego Bu-
dziechowa. 

Dla mieszkańców to ko-
niec blisko dwudziestolet-
niego oczekiwania. Prace 

nad drogą przez lata bloko-
wały protesty, ponieważ trasa 
przecina obszar Natura 2000. 

- Konsekwentnie 
do przodu! Wcześniej nikomu 
nie udało się doprowadzić 
tego tematu do końca. Wspól-
nie z burmistrz Jasienia, Mał-
gorzatą Zimną, przygotowali-
śmy dokumenty tak, że nikt 
nie mógł się już do niczego 
przyczepić - cieszy się bur-
mistrz Lubska, Janusz 
Dudojć. Nowa trasa będzie 
kontynuacją istniejącego już 
północnego odcinka obwod-
nicy.  Aleksandra Łuczyńska 

55 milionów na obwodnicę

 Jednostka Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Bledzewie padła 
ofiarą włamania i kradzieży.   

Jak ustalili policjanci, 
sprawca najpierw przeciął 
metalowe przęsło ogrodze-
nia, a następnie dostał się 
na teren posesji. Jego łupem 
padły elektronarzędzia słu-
żące strażakom ochotnikom. 

Sprawa jest tym bardziej 
bulwersująca, że ofiarą zło-
dzieja padli właśnie druho-
wie, którzy bezinteresownie 
niosą pomoc innym i często 
jako pierwsi pojawiają się 
tam, gdzie zagrożone jest 
ludzkie życie lub mienie.   

Na szczęście sprawca 
długo nie cieszył się łupem. 
Skwierzyńscy kryminalni 

błyskawicznie ustalili i za-
trzymali podejrzanego 41-let-
niego mężczyznę. 

- Funkcjonariusze natych-
miast po otrzymaniu zgłosze-
nia rozpoczęli intensywne 
działania operacyjne. Analiza 
zebranych informacji i szyb-
kie czynności śledcze pozwo-
liły na wytypowanie podejrza-
nego. Mężczyzna został za-
trzymany i doprowadzony 
do jednostki policji, gdzie 
usłyszał zarzut kradzieży 
z włamaniem - mówi Alicja 
Kowalczyk z Komendy Powia-
towej Policji w Międzyrzeczu. 

Za popełnione przestęp-
stwo grozi mu kara do dziesię-
ciu lat pozbawienia wolności. 
Magdalena Marszałek 

W ub. r. odnotowano  
19 zgonów wśród osób 
chorujących na gruź-
licę, w tym 8 spowodo-
wanych bezpośrednio 
tą chorobą

po intymny klimat koncer-
tów pod gwiazdami. 
KOPORA to impreza organi-
zowana od 2023 r. Po dwóch 
pierwszych edycjach w Ra-
dzyniu w 2025 wydarzenie 
na stałe przeniosło się 
do Sławy.  MP

eprasa.pl e00f8ad9ee
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- Czy na dworcu PKP w Nowej 
Soli musi dojść do tragedii, żeby 
służby zareagowały? - spytała 
autorka wpisu na profilu „Spot-
ted: Nowa Sól” na Facebooku. 
Dodała, że w biały dzień doszło 
tam do sytuacji, która „przekro-
czyła wszelkie granice”. 

Według jej relacji w ponie-
działek dwóch agresywnych 
mężczyzn podeszło do bocz-
nych schodów dworca, gdzie 
stała dwójka młodych ludzi. 
Napastnicy byli pijani, obrzu-
cali młodzież wulgaryzmami 
i groźbami.  

- Jeden z nich trzymał 
w ręku otwarty scyzoryk - 
twierdzi kobieta. Mężczyźni 
mieli wyrwać dziewczynie to-
rebkę i zabrać z niej pieniądze. 
- Gdy ofiary chciały wezwać po-
moc, usłyszały groźbę, że 
„skończą pod kołami pociągu”. 
Przerażeni pasażerowie musieli 
spędzić godzinę na peronie 
w strachu o własne życie. (...) To 
nie jest odosobniony przypa-
dek! Rozmawiając z innymi oso-
bami na peronie, usłyszeliśmy 
porażające relacje. Codzienno-

ścią stało się zaczepianie i za-
straszanie młodzieży oraz 
dzieci (wypytywanie o narko-
tyki), wyrywanie torebek, tele-
fonów i portfeli (zarówno star-
szym, jak i młodym), a także 
agresywne wymuszanie pienię-
dzy na alkohol i używki. 

Autorka wpisu dodała, że 
rozbój „został oficjalnie zgło-
szony na policję” i że funkcjona-
riusze mieli obiecać wzmożone 
patrole w okolicach dworca. 

Zgłoszenia nie było 
 - Nie mieliśmy żadnego zło-

żonego zawiadomienia w tej 
sprawie ani zgłoszonej inter-
wencji - dementuje asp. Ju-
styna Sęczkowska-Sobol, 

rzeczniczka Komendy Powia-
towej Policji w Nowej Soli. Za-
znacza, że policjanci pełnią 
służbę w całym powiecie no-
wosolskim, również w rejonie 
PKP. I jeśli wiedzą, że coś się 
dzieje - reagują. 

O sprawie w mediach spo-
łecznościowych napisał też 
radny Nowej Soli, Andrzej Pe-
treczko. Deklaruje, że zgłosi te-
mat podczas najbliższego, 
czwartkowego posiedzenia ko-
misji rady miejskiej. 

- Uważam, że granica została 
przekroczona i trzeba coś z tym 
zrobić. Tak być nie może - mówi  
Petreczko. - Temat trzeba wziąć 
na wokandę i się z nim zmierzyć. 
Straż miejska i policja spotykają 

się z radnymi dwa razy w roku, 
by przedłożyć nam sprawozda-
nia dotyczące bezpieczeństwa 
w mieście, dlatego temat 
dworca na pewno zostanie 
przeze mnie poruszony. 

Ustaliliśmy, że o incydencie 
dowiedział się też radny po-
wiatu nowosolskiego z Siedli-
ska, Marcin Kula. 

- Zostałem powiadomiony 
o sprawie i zamierzam zgłosić 
ją straży miejskiej - podkreśla. 

„Gazeta Lubuska” dotarła 
również do matki młodej 
dziewczyny, która miała być 
ofiarą napaści. Zadzwoniliśmy 
do niej, jednak odpowiedziała, 
że ani ona, ani jej córka nie chcą 
rozmawiać na ten temat. 

Najciemniej 
pod latarnią? 
W tej całej historii ważny 

jest także wątek straży miej-
skiej, która ma swoją siedzibę... 
w budynku dworca. 

- Wszystko to dzieje się 
w świetle monitoringu, na które 
straż ma bezpośredni podgląd. 
Dlaczego nie ma natychmiasto-
wych reakcji? - pyta autorka 
wpisu w internecie. - Czy pasa-
żerowie, którzy płacą za bilety 
i chcą po prostu bezpiecznie do-
jechać do pracy czy szkoły, mają 
oddać dworzec we władanie 
agresywnym ludziom? 

Mieszkańcy w komenta-
rzach potwierdzali, że pijani 
i natarczywi mężczyźni 
na dworcu to norma. 

„To nieprawda, że nic 
z tym nie robimy” 
Skontaktowaliśmy się z ko-

mendantem straży miejskiej, Da-
riuszem Rączkowskim. Mówi, że 
o sprawie wie tyle, ile zostało na-
pisane w mediach społeczno-
ściowych. Słyszał jednak, że zaj-
ście miało miejsce koło pobli-
skiego sklepu, a nie bezpośred-
nio pod dworcem. Spytaliśmy, 
czy nagrała to któraś z kamer. 

- Przejrzeliśmy nasz monito-
ring i nic takiego się nie nagrało - 
mówi nam  Rączkowski. - Żaden 
mieszkaniec nie zgłaszał nam tej 
sprawy. Gdybyśmy wiedzieli, za-
reagowalibyśmy, bo jesteśmy 
po to, by pomagać. Kradzież pie-
niędzy ze scyzorykiem w ręku to 

już jest rozbój, czyli przestęp-
stwo. W takich sytuacjach   mo-
żemy dokonać zatrzymania 
obywatelskiego i przekazać 
agresora w ręce policji. Nie 
mamy w tym kotekście dodat-
kowych uprawnień. Zdarzają się 
zgłoszenia, że ktoś awanturuje 
się na dworcu i zatrzymujemy 
taką osobę, a potem wysyłamy 
wniosek do sądu o ukaranie. 

Nowosolanie grzmią jednak, 
że dworzec przejęli pijacy, 
a straż nic z tym nie robi, choć 
komendę ma pod nosem. 

Komendant mówi, że straż 
miejska jest od utrzymywania 
porządku publicznego w mie-
ście, a za bezpieczeństwo odpo-
wiada policja. 

- Na naszej komendzie zo-
staje jeden dyżurny, który koor-
dynuje pracę reszty, a w tym cza-
sie inni strażnicy są na patrolach  
- opowiada. - Nie jesteśmy 
od pilnowania dworca, od tego 
jest Służba Ochrony Kolei, my tu 
tylko mamy siedzibę. Gdy dzieje 
się coś na peronie i ktoś nas za-
wiadomi, podejmujemy inter-
wencję. W tym roku były ich co 
najmniej trzy. To nieprawda, że 
nic z tym nie robimy. Podczas 
jednego z tych zdarzeń wywieź-
liśmy człowieka na izbę, bo się 
awanturował. To był kawał 
chłopa i musieliśmy na peronie 
pacyfikować go w czwórkę. Ale 
gdy zaczniemy dyżurować tylko 
na dworcu, to wtedy będą 
do nas pretensje, że nie patrolu-
jemy ulic miasta.

Mateusz Pojnar
Nowa Sól

W mieście huczy od plotek 
o brutalnej napaści w okoli-
cach dworca kolejowego. 
Dwaj napastnicy, grożąc 
młodej dziewczynie scyzo-
rykiem i śmiercią, mieli 
ukraść jej pieniądze.

„Skończysz pod kołami pociągu”  
- miała usłyszeć młoda dziewczyna

Mieszkańcy mówią, że pijani i natarczywi mężczyźni na dworcu to norma
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- Najwięcej urodzeń w ubie-
głym roku było w Szpitalu Uni-
wersyteckim w Zielonej Górze, 
gdzie odbyło się ich 1.373. 
Na drugim miejscu jest Wielo-
specjalistyczny Szpital w Go-
rzowie. W tej lecznicy ode-
brano 1.004 porody – mówi Jo-
anna Branicka, rzecznik pra-
sowy lubuskiego oddziału Na-
rodowego Funduszu Zdrowia. 
- Z kolei w Wielospecjalistycz-
nym Szpitalu w Nowej Soli 
było ich 761, nieco mniej 
w Szpitalu na Wyspie w Ża-

rach, bo 618. Z kolei najmniej 
porodów wykazało Zachodnie 
Centrum Medyczne w Krośnie 
Odrzańskim. 

Pani Marta rodziła w Zielonej 
Górze. Dlaczego? Przecież miała 
bliżej do szpitala powiatowego. 

- Obawiałam się, że mogą być 
jakieś komplikacje. A gdy się coś 
dzieje nie tak, to i tak ostatecz-
nie przewożą pacjentkę do Szpi-
tala Uniwersyteckiego. Może 
trochę chuchałam na zimne, ale 
taka już jestem – przyznaje. – Nie 
żałuję swojej decyzji. Było pro-
fesjonalnie, czułam się zaopie-
kowana na każdym etapie. 

Jak wygląda w Lubuskiem 
temat porodów ze znieczule-
niem? 

- Rok temu ze znieczulenia 
skorzystało 16 procent (386) ro-
dzących drogami natury. 
W 2024 roku było to 6,5 procent 
(162), a w 2023 roku ze znieczu-
lenia skorzystało zaledwie 4,4 

procent rodzących (118) – odpo-
wiada J. Branicka. - Wzrost może 
być efektem zmian wycen 
wprowadzanych przez NFZ 
w ostatnich latach. Polegają one 
na zastosowaniu współczyn-
nika korygującego przy rozlicze-
niu kwartalnym w zależności 
od procentowego udziału poda-
nych znieczuleń. 

Największym odsetkiem 
porodów naturalnych ze znie-
czuleniem może się od lat po-
chwalić szpital w Nowej Soli. 
W 2025 r. wyniósł on 42 pro-
cent. Na drugim miejscu jest 
szpital w Gorzowie – niemal 33 
proc , z kolei w szpitalu w Zielo-
nej Górze 11 proc. kobiet rodzą-
cych drogami natury otrzymało 
znieczulenie. Szpitale w Sule-
chowie, Krośnie Odrzańskim, 
Sulęcinie, Świebodzinie 
w ubiegłym roku nie wykazały 
w sprawozdaniach informacji 
o podawaniu znieczuleń.

Leszek Kalinowski
Lubuskie

W województwie z roku 
na rok rodzi się coraz mniej 
dzieci. W 2015 roku lubuskie 
szpitale odnotowały łącznie 
9.138 porodów, a 10 lat póź-
niej było ich mniej o prawie 
4 tysiące. 

W ubiegłym roku najwięcej maluszków 
urodziło się w Zielonej Górze

Wiadomość ZGK zbulwersowała 
mieszkańców. Niektórzy wyra-
żali swój gniew i żal z powodu 
zniszczeń przyrody, a inni skry-
tykowali pomysł sadzenia drze-
wek w pasie drogowym. Zwra-
cano uwagę na niebezpieczeń-
stwo dla kierowców ze względu 
na spadające konary i korzenie, 
które mogą rozsadzać na-
wierzchnię jezdni, chodników.  

 Większość jednak była zda-
nia, że to szczyt głupoty 
i chamstwa. - To, co wydarzyło 
się przy ul. Wrocławskiej, to 

absolutna bezmyślność. 
Cztery drzewa, które były czę-
ścią naszej przyrody, zostały 
zniszczone przez ludzką głu-
potę - ogłosił ZGK i zgłosił 
sprawę policji. 

- Takiego wandalizmu nie 
można zamiatać pod dywan. Je-
śli ktoś widział sprawcę albo ma 
jakiekolwiek informacje, proszę 
o kontakt z Policją, Zakładem 
Gospodarki Komunalnej lub 
bezpośrednio do mnie - zaape-
lował też radny Rafał Kasza.  - 
Takich rzeczy nie można prze-
milczeć. Miasto nie jest miej-
scem dla ludzi, którzy niszczą 
wszystko, czego sami nie potra-
fią stworzyć - napisał w mediach 
społecznościowych. 

W rozmowie z redakcją 
radny zapowiada, że będzie 
monitorował sprawę.  

- To jacyś totalnie randomowi 
ludzie (przypadkowi, nieznani - 
przyp. red.), a nie osoby, które 
spacerują po deptaku. Ktoś 
szedł, może po jakichś środkach, 
w głowie mu się przestawiło 
i wyładował się na drzewkach. 
Przeskoczył na kolejny level głu-
poty – tłumaczy.

Wandale zniszczyli młode drzewa 
przy ul. Wrocławskiej

Połamane 
drzewka zbulwersowały 
internautów
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Eliza Gniewek-Juszczak
Zielona Góra

- Jesteśmy w szoku i nie potra-
fimy znaleźć słów na opisanie 
tej sytuacji - napisali pracow-
nicy Zakładu Gospodarki Ko-
munalnej, po tym, jak zoba-
czyli połamane  drzewka 
przy ul. Wrocławskiej.
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W całym zeszłym roku miesz-
kańcy miasta i okolic wytwo-
rzyli 44 121 ton śmieci. Tyle 
wychodzi, gdy zsumujemy od-
pady segregowane oraz zmie-
szane. Więcej było tych dru-
gich. W zeszłym roku ze-
brano ich 28 736 ton. 

Skąd to wszystko wiemy? 
Z „Raportu o stanie miasta”, 
który będzie przyjmowany 
na wtorkowej sesji gorzowskiej 
rady miasta. Gdy patrzymy 
na ostatnie dane i porównu-
jemy je z tymi sprzed lat, 
trudno nie postawić tezy: 
mieszkańcy Gorzowa i okolic - 
na wysypisko w Chróściku tra-
fiają też odpady z okolicznych 
gmin - z biegiem lat produkują 
coraz więcej śmieci. 

Królują bezapelacyjnie  
bioodpady i odpady zielone. 

W zeszłym roku dostarczyli-
śmy ich niemal 6,4 tys. ton. 
Różnica jest wyraźna, gdy 
spojrzymy w przeszłość – 
z pierwszego dostępnego „Ra-
portu o stanie miasta” wy-
nika, że w 2018 roku było ich 
„zaledwie” 4,1 tys. ton. 

Więcej jest także wyrzuca-
nych tworzyw sztucznych 

i metali. W zeszłym roku było 
ich 3 tys. ton, a siedem lat 
wcześniej - 1 tys. ton. Wyraźny 
wzrost widać też, jeśli chodzi 
o papier. Ostatnio było to 2 tys. 
ton, a w 2018 roku - 800 ton. 

- Jak to zatem jest, że Gorzów 
z roku na rok się wyludnia, 
a śmieci przybywa? - postawili-
śmy pytanie w redakcji. 

- Bo stajemy się coraz bogatsi 
- mówi nam Łukasz Marcinkie-
wicz, jeszcze niedawno prezes 
Inneko, którego poprosiliśmy 
jako eksperta o zdanie. - Staty-
styczny Polak produkuje około 
365 kg rocznie, czyli około 1 kg 
dziennie. Średnia europejska to 
jednak 500-600 kg rocznie, 
a w Danii to jest nawet około 

800 kg w ciągu roku. My więc 
dobijamy do średniej europej-
skiej. A trend będzie rosnący - 
mówi  Marcinkiewicz. 

Dodajmy, że Gorzów wylud-
nia się w tempie 1,5 tys. - 2 tys. 
osób rocznie. Aktualnie zamel-
dowanych jest w nim około 106 
tys. osób, z których meldunek 
stały ma już mniej niż 103 tys. 

Owszem, część ludzi prze-
prowadza się z miasta do oko-
licznych miejscowości. Z na-
szej analizy wynika jednak, że 
na każdy tysiąc osób, o które 
spada populacja miasta, do są-
siednich gmin przeprowadza 
się pół tysiąca. Spadek liczby 
ludności w głównej mierze 
wynika z tego, że rocznie rodzi 
się o około tysiąc osób mniej, 
niż umiera. 

To, że Polacy, w tym miesz-
kańcy Gorzowa, się bogacą, wi-
dać także po statystykach doty-
czących pojazdów. Jeszcze 
w 2017 roku w mieście zareje-
strowane były 89 682 pojazdy. 
Na koniec grudnia 2023 roku 
było ich już 119 565. 

Dwa lata temu w Centralnej 
Ewidencji Pojazdów i Kierow-
ców dokonano jednak wykre-

ślenia „martwych dusz”, czyli 
pojazdów, które istniały tylko 
„na papierze”, bo od dłuż-
szego czasu nie miały waż-
nych badań technicznych, ani 
ubezpieczenia OC. Po tej ope-
racji liczba pojazdów w Gorzo-
wie na koniec 2024 roku spa-
dła do 105 103 sztuk. 

Minął jednak rok i z najnow-
szego „Raportu o stanie mia-
sta” dowiadujemy się, że 31 
grudnia 2025 roku w mieście 
zarejestrowanych było 117 749 
pojazdów. W tej liczbie były 83 
024 osobówki. W ciągu roku 
przybyło ich o prawie 3 tys. 
Dwanaście miesięcy wcześniej 
było ich 80 367. 

Rośnie też liczba samocho-
dów elektrycznych. Pierwsze 
dwa takie auta zarejestrowano 
w Gorzowie w 2017 roku. Na po-
czątku 2022 roku nie było ich 
jeszcze stu. Na koniec zeszłego 
roku „elektryków” było już 681. 
Tempo wchodzenia w ich posia-
danie jest takie, że w tym roku 
będzie ich już ponad tysiąc. 

Dodajmy na koniec jedno: 
statystyczny mieszkaniec Go-
rzowa na koniec roku zarabiał 
7990 zł brutto.

Jarosław Miłkowski
jmilkowski@gazetalubuska.pl

Gorzowianie, choć z roku 
na rok ich ubywa, to produ-
kują coraz więcej śmieci. Po-
wód? Wychodzi na to, że się 
bogacą. Kupują bowiem też 
coraz więcej samochodów.

Im więcej kasy, tym więcej śmieci

- Projekt już mamy. Kosztorys 
mówi, że powinna kosztować 
około 2,8 mln zł - mówi nam 
Anna Mołodciak, wójt gminy 
Kłodawa. Gorzów już ogłosił 
przetarg na budowę kolejnego 
odcinka ścieżki pieszo-rowero-
wej wzdłuż Kłodawki. W Urzę-
dzie Gminy Kłodawa pytamy 
więc, na jakim etapie są przygo-
towania do jej gminnego od-
cinka. Od granicy z miastem 
ścieżka ma biec obok osiedla 
Marzeń, później nad doliną i na-
stępnie ulicą Kolorową. Łącznie 
Kłodawa chce zbudować 1,7 km. 

- Przetarg będzie w tym roku 
- mówi „Gazecie Lubuskiej” wójt. 
Przy okazji zdradza kolejne plany 
na ścieżki rowerowe w gminie. 
Niedawno na ścieżcez Gorzowa 
do Kłodawy kostkę brukową za-
mieniono na asfalt. 

- Teraz po drugiej stronie 
ulicy chcemy zrobić ścieżkę ro-
werową do szkoły - mówi A. 

Mołodciak. Dzieci mieszkające 
na osiedlu Marzeń nie musia-
łyby więc przechodzić (dwu-
krotnie w jedną stronę) przez 
ruchliwą główną drogę. 

Jeśli chodzi o gorzowską 
część ścieżki, to tuż przed ma-
jówką magistrat ogłosił przetarg 
na wykonanie drugiego jej 
etapu, czyli od ul. Chodkiewi-
cza do granic miasta. Pierwot-
nie oferty miały zostać otwarte 
15 maja. Pojawiły się jednak py-
tania ze strony potencjalnych 
oferentów. Termin składania 
ofert został więc przedłużony 
do najbliższego piątku. 

Firma, która wygra prze-
targ, wykona około 3 km z 3,5-
kilometrowego odcinka. Pozo-
stałe 500 metrów - w okolicy 
ronda Barlineckiego zostanie 
zrobione przez firmę Budimex 
w ramach budowy pierwszego 
etapu tzw. północnej obwod-
nicy miasta. 

Po zbudowaniu gorzow-
skiego i kłodawskiego etapu 
ścieżki wzdłuż Kłodawki cała 
trasa będzie miała 7,7 km. Od-
dany siedem lat temu 
do użytku pierwszy etap (od ul. 
Chodkiewicza do ul. Składo-
wej) ma 2,5 km.

Jarosław Miłkowski
Powiat gorzowski

- W tym roku ogłosimy prze-
targ na budowę naszego od-
cinka ścieżki - mówi wójt 
Kłodawy o trasie pieszo-ro-
werowej wzdłuż Kłodawki. 
Są też plany na ścieżkę ro-
werową do szkoły.

Kłodawa też zbuduje ścieżkę 
rowerową wzdłuż rzeczki

Papier i materiały tekturowe stanowią 13 proc. śmieci, jakie wyrzucają mieszkańcy 
Gorzowa i okolic
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Od kilku dni w lokalu, w któ-
rym przez wiele lat mieściła się 
Cepelia, a później  sklep obuw-
niczy, trwają prace remontowe. 
Ponieważ punkt należy do mia-
sta, zapytaliśmy  o powody re-
montu. Podczas marcowej se-
sji rady miasta prezydent Jacek 
Wójcicki sygnalizował bowiem, 
że ma w nim mieścić się miej-
sce dla seniorów. 

- Tak, przy ulicy Sikorskiego 
118a prowadzone są obecnie 
prace dostosowujące przestrzeń 
do realizacji działań Centrum 
Usług Społecznych. Pod tym ad-
resem planowana jest realizacja 
Akademii Seniora, czyli jednego 
z działań rozwijanych przez CUS 
w ramach usług społecznych 
kierowanych do mieszkańców 
miasta - mówi „Gazecie Lubu-
skiej” Beata Kulczycka, dyrektor 
Centrum Usług Społecznych, 
w które 1 kwietnia przekształciło 
się wcześniejsze Gorzowskie 
Centrum Pomocy Rodzinie. 

- W przestrzeni tej będą reali-
zowane działania aktywizujące 
i integrujące seniorów oraz inne 
działania społeczne związane 
z ofertą Centrum Usług Spo-
łecznych - dodaje B. Kulczycka. 

Akademia Seniora to miej-
sce aktywności i integracji dla 
osób starszych, w którym będą 
one mogły rozwijać swoje zain-
teresowania, dbać o zdrowie 
oraz budować relacje spo-
łeczne. Ma to być miejsce co-
dziennych spotkań, nauki 
i wspólnego spędzania czasu. 

Spotkania w placówce 
mają odbywać się pięć dni 

w tygodniu - od poniedziałku 
do piątku w godzinach 10.00 - 
14.00. I w tym czasie zajęcia 
będzie miała grupa dwudzie-
stu seniorów. Minimum raz 
w tygodniu (od 15.00 do 17.00 
będą też otwarte spotkania dla 
nestorów, podczas których 
będą m.in. zajęcia z dietety-
kiem, ratownikiem medycz-
nym, terapii tańcem. 

Warsztaty w ramach Akade-
mii Seniora będą bezpłatne dla 
wszystkich uczestników. Zapisy 
zostaną uruchomione w lipcu, 
natomiast inaugurację zajęć za-
planowano na sierpień.

Przez lata sprzedawali tu buty. 
Teraz kolej na Akademię Seniora

Akademia Seniora będzie mieścić się w pawilonie 
przy ul. Sikorskiego 
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Jarosław Miłkowski
Gorzów

W lokalu po byłym sklepie 
przy ulicy Sikorskiego 118a 
rozpoczęły się już prace 
nad stworzeniem punktu 
dla seniorów. Ma on funkcjo-
nować od sierpnia.

POŚRÓD WSZYSTKICH RODZAJÓW ODPADÓW DOMINUJĄ ZIELONE I BIODEGRADOWALNEGORZÓW 

Po zbudowaniu wszystkich odcinków ścieżki, będzie 
ona miała 7,7 km
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POLSKA 
i ŚWIAT

 Premier Węgier, Peter Magyar, 
przewodzi swojej delegacji, 
która składa się z prominent-
nych członków jego rządu. 

Po zakończeniu spotkania 
szefów rządów w cztery oczy 
i rozmowach delegacji, po godzi-
nie 11 miała miejsce konferencja 
prasowa obu premierów. 

– Polaków i Węgrów łączy 
zrozumienie, że ważne sprawy 
wymagają waleczności i serca. 
Dobrze obaj wiemy, że można 
pokonać każde zło, jeśli ma się 
serce i wierzy się w swój naród – 
mówił Donald Tusk na konfe-
rencji. 

Podkreślił, że „polsko-wę-
gierskie relacje są tradycyjnie 
bardzo dobre”. 

Przyznał również, że cieszy 
się, iż Węgry chcą odnowienia 
działania Grupy Wyszehradz-
kiej. 

 – To ostatnie dni prezydencji 
Węgier w tej grupie, dlatego 
będę szczęśliwy, jeśli zdążymy 
spotkać się na szczycie w Buda-
peszcie – powiedział Tusk. 

Zaznaczył, że „rewitalizacja 
Grupy Wyszehradzkiej to szer-
szy projekt”. – Mamy tutaj iden-
tyczny pogląd z panem premie-

rem. I mamy też wspólny inte-
res jako oba narody, aby Europa 
Środkowo-Wschodnia (...) ze 
względów geopolitycznych, ze 
względu na wspólne poglądy, ze 
względu na wspólne działania 
wobec nielegalnej migracji, żeby 
stała się miejscem, gdzie roz-
strzygają się także losy Europy – 
podkreślił Tusk.  

Szef polskiego rządu przeka-
zał także, że wraz z węgierskim 
premierem będą pracować 
nad wspólnym europejskim 
stanowiskiem w kwestii Ukra-
iny. Podkreślił, że z Magyarem 
prezentują „podobny pogląd” 
w tej sprawie. 

– Ukraina jest bardzo zainte-
resowana przyspieszeniem ne-
gocjacji akcesyjnych. Ukraina 
bardzo pragnie członkostwa 
w Unii Europejskiej. Polska jest 
w pełni życzliwa tym planom – 
oświadczył Tusk. 

Zaznaczył, że wraz z Ma-
gyarem będą przestrzegać 
przy tym „wszystkich reguł, 
które obowiązywały również 
Polskę”, gdy dołączyła do UE. 

Na konferencji prasowej 
po spotkaniu Magyar podkre-
ślił, że „to nie przypadek, że 
miejscem jego pierwszej wi-
zyty zagranicznej jest Polska”. 
Jak podkreślił, to zaszczyt wy-

stąpić razem z polskim premie-
rem. 

Magyar mówił o wspólnej 
polsko-węgierskiej historii. 

– Szanujemy tysiącletnią 
przyjaźń polsko-węgierską – za-
pewnił. 

Zapewnił również, że Węgry 
będą krajem partnerskim dla 
Polski, ale także dla Słowacji 
i Czech w ramach Grupy Wy-
szehradzkiej. 

– Aby Czwórka Wyszeh-
radzka odzyskała swoją wital-
ność, blask i wpływ w Unii Eu-
ropejskiej – dodał. 

Magyar zapowiedział, że za-
prosi premierów tych państw 
na szczyt Grupy Wyszehradz-
kiej pod koniec czerwca. 

Wskazał ponadto, że jest go-
tów na to, aby tę wyszehradzką 
współpracę rozszerzyć o inne 
kraje. 

– Być może kraje skandy-
nawskie, Austrię, Chorwację, 
Słowenię, Rumunię albo o kraje 
zachodnich Bałkanów, które 
jeszcze nie przyłączyły się 
do Unii Europejskiej – dodał. 

Jak podkreślił premier Wę-
gier, „serce Europy bije w Euro-
pie Środkowo-Wschodniej”. 

Szef węgierskiego rządu Pe-
ter Magyar najpierw spotkał się 
również z prezydentem Karo-
lem Nawrockim, marszałkiem 
Sejmu Włodzimierzem Czarza-
stym i Senatu Małgorzatą Ki-
dawą-Błońską.  

Z Warszawy Magyar udał się 
do Gdańska, gdzie wraz z pre-
mierem Tuskiem spotkał się 
z Lechem Wałęsą. PAP

oprac. Adam Kielar
Warszawa

W środę premier Donald 
Tusk spotkał się z szefem 
węgierskiego rządu Peterem 
Magyarem, który składał wi-
zytę w Polsce. Premier Wę-
gier spotkał się również 
z Karolem Nawrockim.

Tusk: Będę szczęśliwy, jak 
spotkamy się w Budapeszcie 

„Funkcjonariusze ABW, na po-
lecenie Podlaskiego Wydziału 
Zamiejscowego Prokuratury 
Krajowej, zatrzymali 3 osoby po-

dejrzane o działania szpiegow-
skie na rzecz Federacji Rosyj-
skiej. Zatrzymani to obywatele 
RP, mężczyźni w wieku od 48 
do 62 lat. Zarzuca się im działa-
nia wywiadowcze – rozpozna-
wanie rozmieszczenia wojsk 
NATO na terytorium RP oraz 
wytwarzanie i udostępnianie 
materiałów o charakterze pro-
pagandowym i dezinformacyj-
nym ” – napisał minister na X. 

Dodał, że wszyscy trzej 
mężczyźni zostali tymczasowo 
aresztowani na trzy miesiące. 

„Śledztwo ma charakter roz-
wojowy” – dodał Siemoniak. 

Głos w sprawie zabrała 
także Prokuratura Krajowa. Po-
dała ona, że mężczyźni usły-
szeli zarzuty działania na rzecz 
obcego wywiadu i udzielania 
temu wywiadowi wiadomości, 
których przekazanie mogło 
wyrządzić szkodę Rzeczypo-
spolitej Polskiej, a także wytwa-
rzania i udostępniania materia-
łów o charakterze propagando-
wym i dezinformacyjnym, czy-
nienia przygotowań do realiza-

cji zadań o charakterze dywer-
syjnym i sabotażowym, pu-
blicznego pochwalania prowa-
dzenia wojny napastniczej oraz 
propagowania symboli wspie-
rających agresję Federacji Ro-
syjskiej przeciwko Ukrainie. 

„Po przedstawieniu zarzu-
tów prokurator przesłuchał za-
trzymane osoby w charakterze 
podejrzanych. Nie przyznali się 
oni do popełnienia zarzuca-
nych im czynów i złożyli wyja-
śnienia” – poinformowała pro-
kuratura. PAP

Adam Kielar 
Warszawa

Trzech Polaków, podejrza-
nych o szpiegostwo na rzecz 
Rosji, zatrzymała Agencja 
Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego – przekazał minister ko-
ordynator ds. służb specjal-
nych Tomasz Siemoniak.

Polacy mieli szpiegować dla Rosji. Zostali zatrzymani 
przez Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego

Wizyta w Polsce to pierwsza zagraniczna podróż 
Magyara po zaprzysiężeniu na premiera
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WARSZAWA

W środę w Warszawie pod hasłem „Razem dla Polski i Pola-
ków” związkowcy z NSZZ „Solidarność” zorganizowali anty-
rządową manifestację, podczas której domagali się m.in. refe-
rendum w sprawie unijnej polityki klimatycznej. Protestujący 
przeszli z Placu Zamkowego przed siedzibę Sejmu.

KRÓTKO

„Solidarność” wyszła na ulice
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PROKURATURA

Były minister sprawiedliwo-
ści Zbigniew Ziobro wyleciał 
z Europy do USA z Mediolanu. 
Taką informację podał rzecz-
nik Prokuratury Krajowej 
Przemysław Nowak.  

– Od kilku dni posiadamy 
już oficjalną informację, iż 
Zbigniew Ziobro, podejrzany, 
opuścił Europę w dniu 9 maja, 
wyleciał z Mediolanu do Sta-
nów Zjednoczonych, do No-
wego Jorku, drogą lotniczą. 
Posłużył się wizą, tutaj cytuję: 
„członka zagranicznych me-
diów” – powiedział prok. No-
wak na konferencji prasowej. 

Zaznaczył, że tego rodzaju 
wyjazd nie byłby możliwy, 
gdyby za Ziobrą wydano Eu-
ropejski Nakaz Aresztowania 
(ENA), o co – jak dodał – pro-
kuratura zawnioskowała już 
10 lutego. 

Ziobro – który jest podej-
rzany w śledztwie dotyczą-
cym Funduszu Sprawiedliwo-
ści – 10 maja potwierdził, że 
jest w USA; wcześniej przez 
kilka miesięcy przebywał 
na Węgrzech, gdzie za rządów 
premiera Viktora Orbana 
otrzymał ochronę międzyna-
rodową. 

Śladami Zbigniewa Ziobry

OSTRZEŻENIE

MSZ odradza wszelkie podróże 
do całego regionu na pograni-
czu Demokratycznej Republiki 
Konga, Ugandy i Sudanu Połu-
dniowego, w związku z poja-
wieniem się ogniska Eboli 
w Demokratycznej Republice 
Konga i Ugandzie. „Przypomi-
namy – poziom ostrzeżenia dla 
podróżujących do całego re-
gionu na pograniczu DRK, 
Ugandy i Sudanu Południo-

wego wynosi 4 (odradzamy 
wszelkie podróże)” – czytamy 
we wpisach resortu dyplomacji 
i w zakładce Polak za granicą.  

Od chwili wykrycia pro-
blemu w DRK zmarło przynaj-
mniej 131 osób, a podejrzanych 
przypadków zachorowań jest 
513 lub więcej. Od niedzieli ofi-
cjalnie podawane liczby mniej 
więcej podwoiły się. 
PAP

MSZ odradza podróże

Zależy nam, żeby jak najszybciej 
przystąpić do działań, które spoczywają 
na Krajowej Radzie Sądownictwa
Dariusz Zawistowski sędzia KRS

Grupa złożona z 13 wybranych w minionym tygodniu do Kra-
jowej Rady Sądownictwa sędziów zadeklarowała w środę 
chęć przystąpienia do pracy i wykonywania obowiązków. – 
Oczekujemy, że pierwsze posiedzenie KRS zostanie zwołane 
jak najszybciej – powiedział sędzia Dariusz Zawistowski. Pod-
kreślił, że sędziowie zostali wybrani do KRS w ubiegły piątek 
i już w poniedziałek „podjęli czynności” w Radzie. 

WARSZAWA
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Xi Jinping podkreślił, że chińsko-
rosyjskie relacje osiągnęły wy-
soki poziom dzięki pogłębianiu 
wzajemnego zaufania i strate-
gicznej współpracy. Jak zauwa-
żył, współpraca obu krajów 
wchodzi w „nowy etap”. Sto-
sunki między Chinami a Rosją 
nie są jedynie związane z poli-
tyką, ale obejmują również go-
spodarkę i bezpieczeństwo. 

Podczas spotkania obaj przy-
wódcy uzgodnili przedłużenie 
traktatu o dobrym sąsiedztwie 
i przyjaznej współpracy z 2001 
roku. Jak podkreślono, był to 
ważny krok, który dodatkowo 
umacnia dobre relacje między 
tymi dwoma narodami.  

Xi zwrócił uwagę, że sytuacja 
międzynarodowa jest „złożona 
i niestabilna”, a na świecie 
„wzbiera nurt jednostronnego 
hegemonizmu”. W tym kontek-
ście podkreślił znaczenie wza-
jemnego wsparcia Chin i Rosji 
w rozwijaniu potencjału oraz 
promowaniu wspólnych warto-
ści. 

Chiński przywódca zwrócił 
uwagę na sytuację na Bliskim 
Wschodzie, podkreślając, że 
wojna między USA i Izraelem 

a Iranem powinna zostać na-
tychmiast zakończona, a w za-
biegach o pokój szczególnie 
ważne są negocjacje. 

Zakończenie działań wojen-
nych jest postrzegane jako klucz 
do złagodzenia zakłóceń dostaw 
energii i globalnego handlu. 

Władimir Putin z zadowole-
niem przyjął perspektywy 
„wszechstronnego partner-
stwa” z Chinami i zaprosił Xi 
do wizyty w Rosji. Współpraca 
gospodarcza, szczególnie 
w sektorze energetycznym, zo-
stała przez niego określona jako 
kluczowa. Rosja dostarcza Chi-
nom gaz ziemny i ropę naf-
tową, co stanowi istotny ele-

ment w relacjach gospodar-
czych obu krajów. 

Omówiono również plany 
dotyczące projektu gazociągu 
„Siła Syberii 2”, który miałby 
transportować gaz z rosyjskiej 
Arktyki przez Mongolię do Chin. 

Jest on określany jako inwe-
stycja o strategicznym znacze-
niu, której realizacja wzmocni 

jeszcze bardziej chińsko-rosyj-
skie więzi. 

W lutym 2022 roku, tuż 
przed inwazją Rosji na Ukrainę, 
Chiny i Rosja ogłosiły „przyjaźń 
bez granic” i „bez zakazanych te-
matów współpracy”. Pomimo 
utrzymania neutralności w spra-
wie konfliktu na Ukrainie, Chiny 
zacieśniły współpracę z Rosją, 
nie potępiając jej działań i sprze-
ciwiając się sankcjom nałożo-
nym na Moskwę. 

To pokrewieństwo interesów 
między Pekinem a Moskwą, jak 
wskazuje wiele opinii, przedsta-
wia się jako „nowa równowaga 
w globalnych stosunkach mię-
dzynarodowych”. PAP

Adam Kielar
Pekin

Przywódcy Chin i Rosji – Xi 
Jinping oraz Władimir Putin – 
spotkali się w Pekinie. Za-
pewnili o dobrych relacjach 
między obydwoma reżima-
mi, a także zapowiedzieli 
„nowy etap współpracy”.

Nowy etap współpracy 
po rozmowach Xi z Putinem

Oświadczenie Departamentu 
Wojny USA zamieścił w sieci 
rzecznik Pentagonu Sean Par-
nell. Poinformował on, że Stany 
Zjednoczone zmniejszają 
z czterech do trzech liczbę tak 
zwanych Bojowych Zespołów 
Brygadowych (Brigade Combat 
Teams) w Europie . 

„Departament zmniejszył 
łączną liczbę Brygadowych Ze-
społów Bojowych (BCT) przy-
dzielonych do Europy z czte-
rech do trzech. To przywróciło 
liczbę BCT w Europie do po-

ziomu z 2021 roku. Decyzja ta 
była wynikiem komplekso-
wego, wielowarstwowego pro-
cesu skoncentrowanego 
na obecności sił zbrojnych USA 
w Europie. Skutkuje to tymcza-
sowym opóźnieniem rozmiesz-
czenia sił zbrojnych USA w Pol-
sce, która jest modelowym so-
jusznikiem USA” – czytamy 
w komunikacie. 

Rzecznik Departamentu 
Wojny podkreślił, że Stany 

Zjednoczone przeprowadzą 
analizę strategicznych i opera-
cyjnych potrzeb USA, a także 
możliwości sojuszników w za-
kresie zaangażowania sił 
na rzecz obrony Europy. 

„Celem tej analizy jest reali-
zacja programu prezydenta 
Trumpa America First w Euro-
pie i na innych teatrach działań 
wojennych, w tym poprzez za-
chęcanie i umożliwianie na-
szym sojusznikom z NATO 

wzięcia na siebie głównej odpo-
wiedzialności za konwencjo-
nalną obronę Europy” – napisał. 

Parnell przypomniał także, 
iż miała miejsce rozmowa szefa 
Departamentu Wojny, Pete’a 
Hegsetha, z polskim wicepre-
mierem i ministrem obrony na-
rodowej, Władysławem Kosi-
niakiem-Kamyszem. 

„Sekretarz Hegseth rozma-
wiał dziś (we wtorek, 19 maja – 
red.) z polskim wicepremierem 
Kosiniakiem-Kamyszem. De-
partament pozostaje w bliskim 
kontakcie z naszymi polskimi 
odpowiednikami w czasie 
trwania tej analizy, także po to 
by zapewnić, że Stany Zjedno-
czone podtrzymują swoją silną 
obecność wojskową w Polsce. 
Polska pokazała zarówno zdol-
ność, jak i determinację, by się 
bronić. Inni sojusznicy powinni 
brać z niej przykład” – czytamy 
w komunikacie. PAP

Adam Kielar
Waszyngton

Departament Wojny USA po-
informował, że zmniejsza 
liczbę tzw. Bojowych Zespo-
łów Brygadowych w Euro-
pie, co spowoduje opóźnie-
nie rozmieszczenia dalszych 
amerykańskich sił w Polsce.

USA potwierdzają zmniejszenie liczby 
żołnierzy w Europie. Co to oznacza dla Polski?

Xi Jinping oraz Władimir Putin spotkali się w Pekinie. Prezydent Rosji chwalił 
dwustronne relacje i zaprosił przewodniczącego ChRL do Rosji
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USA redukują obecność wojskową w Europie
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Podczas spotkania 
obaj przywódcy 
uzgodnili przedłużenie 
traktatu o dobrym są-
siedztwie i przyjaznej 
współpracy 

Początkowo ostrzeżenie roze-
słano rano do mieszkańców re-
jonów: ignalińskiego, uciań-
skiego, święciańskiego i jezioro-
skiego na wschodzie kraju. 
Ogłoszono tam żółty alert lotni-
czy, oznaczający prawdopo-
dobne zagrożenie. Wstrzymano 
ruch pociągów, a w szkołach 
i przedszkolach nakazano spro-
wadzenie dzieci do schronów. 

Następnie komunikat roz-
szerzono o rejon wileński, gdzie 
ogłoszono czerwony alert, zale-
cając ludności udanie się 

do schronów lub innych miejsc 
ukrycia. 

Do schronów zeszli m.in. 
prezydent kraju Gitanas Nau-
seda, przewodniczący Sejmu 
Juozas Olekas oraz premier Inga 
Ruginiene. 

Minister obrony Robertas 
Kaunas w rozmowie z dzienni-
karzami przed południem nie 
był w stanie powiedzieć, jaki 
obiekt został wykryty ani 
do kogo należał. 

– Będę mógł coś powiedzieć 
po przeprowadzeniu analizy 
danych radarowych. Gdy bę-
dziemy mieli pełny obraz sytu-
acji po zakończeniu operacji, in-
formacja zostanie doprecyzo-
wana – powiedział. 

We wtorek, 19 maja, dron, 
prawdopodobnie ukraiński, zo-
stał zestrzelony nad terytorium 
Estonii. Inny bezzałogowiec 
wtargnął w przestrzeń po-
wietrzną Łotwy. PAP

Adam Kielar 
Wilno

Litewska armia poinformo-
wała, że lotnisko w stolicy kra-
ju, Wilnie, zostało zamknięte 
w związku z prawdopodob-
nym wykryciem drona. Akty-
wowana została misja NATO 
Baltic Air Policing.

Lotnisko w Wilnie było 
zamknięte, prezydent 
musiał udać się do schronu

Swinney jest liderem Szkockiej 
Partii Narodowej (SNP), która 
chce oderwania się Szkocji 
od Zjednoczonego Królestwa. 

– Będę pierwszym mini-
strem całej Szkocji – zapewnił 
Swinney po tym, gdy posłowie 
szkockiego parlamentu ponow-
nie wybrali go na szefa rządu. 
Nawiązał w ten sposób do po-
działów w społeczeństwie 
w kwestii oddzielenia się Szko-
cji od Zjednoczonego Króle-
stwa. Podkreślił jednak, że nie 
zrezygnuje z dążenia do tego 
celu. 

– Szkoci po raz kolejny jasno 
i dobitnie pokazali, czego chcą: 
bezpieczniejszego, zamożniej-
szego i niepodległego państwa. 
Takiego, w którym decyzje za-
padają nie w Westminsterze (w 
Londynie – PAP), ale tutaj, 
w Szkocji – przekonywał Swin-
ney, który szefem regionalnego 
rządu został po raz pierwszy 
w 2024 roku, zastępując na sta-
nowisku Nicolę Sturgeon. 

Po wyborach z 7 maja SNP 
jest największą partią w Holy-
rood (szkockim parlamencie). 
W liczącej 129 miejsc izbie zdo-
była ona 58 mandatów, pod-
czas gdy szkocka Partia Pracy 
oraz prawicowo-populistyczna 
Reform UK uzyskały ich po 17, 
a szkoccy Zieloni – 15. 

SNP wygrywa wybory 
do Holyrood nieprzerwanie 
od 2007 roku, choć nie zawsze 
z samodzielną większością. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Edynburg

Parlament w Edynburgu 
wybrał na pierwszego mini-
stra (szefa rządu) Szkocji 
Johna Swinneya, który bę-
dzie sprawował tę funkcję 
po raz drugi z rzędu. 

Zwolennik niepodległości 
Szkocji na czele rządu

Największy port lotniczy Litwy został zamknięty 
po ogłoszeniu alarmu z powodu zagrożenia z powietrza
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Czy grożą nam nowe epidemie, a mityczny „Wirus X” to 
kwestia czasu? Choć media regularnie alarmują o pojawieniu 
się kolejnych egzotycznych zagrożeń, takich jak hantawirusy, 

rzeczywistość jest zupełnie inna. One były tu na długo 
przed nami. O tym, dlaczego to człowiek jest głównym 

motorem napędowym epidemii i dlaczego wirusy „znają nas 
lepiej niż my je”, rozmawiamy z prof. Włodzimierzem Gutem, 

specjalistą w zakresie mikrobiologii i wirusologii 

Marcin Koziestański
Panie profesorze, ostatnio bar-
dzo głośno zrobiło się o róż-
nych nowych wirusach, czy to 
hantawirus, czy norowirus. Za-
stanawiam się, czy one w ogóle 
są nowe, czy może to zwykły 
szum medialny, a one były 
nam znane już dużo wcześniej? 
Ja zawsze żartuję, że na po-
czątku był wirus, a potem róż-
nicował w zależności od oto-
czenia. Każdy organizm ma 
swoje wirusy praktycznie, na-
wet zdarzają się wirusy wiru-
sów, ale to już rzadkość. Wirusy 
rozwijają się razem ze swoimi 
gospodarzami. Musi Pan przy-
jąć do wiadomości, że czas ge-
neracji wirusa jest niesłychanie 
krótki i to, co dla nas jest miesią-
cem czy tygodniem, to dla wi-
rusów są tysiąclecia, jeżeli cho-
dzi o ilość generacji. Dlatego są 
bardzo zmienne, a jeszcze do-
datkowo dostosowują się 
do otoczenia. Jeżeli chodzi 
o hanta, to mamy dwa rodzaje 
wirusa, dwie grupy: Starego 
Świata, które występują prak-
tycznie wszędzie w Europie 
i wywołują syndrom nerkowy, 
czyli chorobę nerek. I wirusy 
Nowego Świata. Tutaj mamy 
do czynienia z syndromem płu-
cnym w Stanach Zjednoczo-
nych i na południu Ameryki – 
mowa o sławetnym wirusie An-
des . Tylko jeden jedyny hanta-
wirus wykazał się dotąd umie-
jętnością przenoszenia się 
z człowieka na człowieka i był 
to właśnie Andes. Już 
od dawna wiemy, że taki wirus 
istnieje, z tym że nie jest to bar-
dzo zakaźny wirus, więc praw-
dopodobieństwo zarażenia 
nim nie jest zbyt wysokie i wy-
maga dłuższego kontaktu. No 
takiego na przykład jak na wy-
cieczkowcu właśnie. 

To dlaczego teraz tak na-
prawdę dopiero o tym sły-
szymy? Skoro mówi Pan, że 

ludzkość znała te wirusy już 
od dawna. Dlaczego nagle tak 
się zrobiło o nich głośno? 
Tak naprawdę to one znają nas, 
a my dopiero je poznajemy, 
choć badamy je już od wielu 
lat. W Polsce występują m.in. 
wirusy Dobrava (od miejsco-
wości w Słowenii, przenoszony 
przez mysz wielkooką leśną - 
przyp. red.), Puumala (od miej-
scowości w Finlandii, przeno-
szony przez nornicę rudą – nie-
zwykle powszechny w Euro-
pie) oraz Tula (od miasta Tula 
w Rosji, przenoszony przez 
nornika zwyczajnego) – czyli 
praktycznie wszystkie najważ-
niejsze europejskie gatunki. 
Ich głównym rezerwuarem są 
małe gryzonie, które wydalają 
wirusa m.in. z moczem, zanie-
czyszczając środowisko. Czło-
wiek zakaża się zazwyczaj 
przez przypadek, trafiając 
na takie skażone miejsce. Ofi-
cjalne statystyki pokazują 

obecność tych wirusów głów-
nie w rejonie Podkarpacia 
i Rzeszowa , stąd liczba po-
twierdzonych przypadków 
w skali kraju wydaje się nie-
wielka. Prawdopodobnie jed-
nak hantawirusy są obecne 
w całej Polsce, tylko brakuje 
powszechnej diagnostyki. Co 
ciekawe, wirus Dobrava, choć 
geograficznie kojarzy się z po-
łudniem Europy, występuje 
u nas również na północy 
kraju. Z kolei Puumala – powo-
dująca zwykle lżejszy przebieg 
choroby – jest powszechna 
na terenie niemal całej Europy. 

Czy są jeszcze wirusy, których 
nie znamy? 
Na pewno. Od czasu do czasu 
jakiś nowy się trafia, zostaje od-
kryty, wywołuje jakąś lokalną 
czy nielokalną epidemię. Czy 
Pan myśli, że Covid powstał do-
piero w 2019 roku? Nie, ten wi-
rus już był – krążył w populacji 

zwierząt i w końcu trafił 
na człowieka. Mówiąc uczci-
wie, pierwsza reakcja na świe-
cie była taka, że to po prostu 
grypa. I tak też zachowano się 
w Wuhan. Ślepo wierzono, że 
źródłem jest tylko zwierzę, 
a dynamika zakażeń wskazy-
wała na to, że na targowisko tra-
fił już człowiek, który tego wi-
rusa po prostu roznosił. 
Na szczęście Covid dość szybko 
zidentyfikowano. Dzisiaj mamy 
tę przewagę, że dysponujemy 
metodami pozwalającymi 
na błyskawiczną identyfikację 
patogenów – pod jednym wa-
runkiem: że w ogóle pomy-
ślimy o danej grupie wirusów. 
Kolejnym przykładem są noro-
wirusy , odpowiedzialne 
za tzw. grypę jelitową. One rów-
nież towarzyszą nam 
od dawna. Wystarczy drobne 
zaniedbanie w kwestii higieny, 
by wirus błyskawicznie się roz-
przestrzenił i doprowadził 

Prof. Gut: Wirusy nie są nieśmiertelne. Większość z nich ginie już podczas 
pasteryzacji. Wysoka temperatura i profilaktyka skutecznie je eliminują
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PROF. GUT: CZASEM ŻARTUJĘ, 
ŻE NA POCZĄTKU ŚWIATA 

MUSIAŁ BYĆ WIRUS

do wybuchu nowego ogniska 
epidemicznego. 

A czy klimatyzacja przyczynia 
się do szybszego rozprzestrze-
niania się tych wirusów? Po-
winniśmy unikać klimatyzo-
wanych pomieszczeń i biur, 
czy może to nie ma większego 
wpływu? 
To nie do końca tak. Problem 
leży gdzie indziej. Wirus to spe-
cyficzny twór – poza żywym or-
ganizmem, poza komórką, jest 
w zasadzie martwą strukturą. 
Dlatego czasem żartuję, że 
na początku świata musiał być 
wirus. Dopiero gdy trafi na od-
powiedni organizm i komórki, 
które są w stanie go namnożyć, 
zaczyna działać. A my ludzie je-
steśmy po prostu „włóczyki-
jami” i łazęgami – bez przerwy 
się przemieszczamy, zachowu-
jemy się niefrasobliwie w róż-
nych środowiskach i w ten spo-
sób sami roznosimy patogeny. 
Teraz na przykład trwa wielkie 
straszenie „wirusem X” – nikt 
nie wie, czym on dokładnie bę-
dzie, ale każdy już snuje teorie, 
jak bardzo będzie zaraźliwy. 

No dobrze, ale wracając do za-
mkniętych przestrzeni... 
Kluczem jest nasza mobilność 
i biologia wirusa. Pamiętajmy, 
że w większości przypadków 
objawy choroby to już reakcja 
obronna naszego organizmu, 
a nie sam moment zakażenia. 
Cechą wirusów jest to, że faza 
najwyższej zakaźności wyprze-
dza objawy chorobowe. Ozna-
cza to, że człowiek, który roz-
nosi wirusa, zazwyczaj jeszcze 
o tym nie wie. Jeśli z taką nie-
świadomą osobą wchodzimy 
w określone środowiska – czy 
to będą biura, czy inne skupiska 
ludzkie – drastycznie podno-
simy ryzyko zakażenia i trans-
misji. A ponieważ jako popula-
cja jesteśmy niezwykle ru-
chliwi, konsekwencje są łatwe 
do przewidzenia. Klimatyzacja 
może najwyżej ułatwić cyrku-
lację powietrza, ale to człowiek 
jest tu głównym wektorem . 

To w jaki sposób możemy się 
przed tymi wszystkimi wiru-
sami na świecie ochronić? Coś 
w ogóle możemy zrobić? 
Musimy przede wszystkim wy-
robić w sobie świadomość, że 
nowe środowisko oznacza eks-
pozycję na nowe wirusy. To 
punkt wyjścia. Kiedy wcho-
dzimy w nieznane otoczenie, 
naszą jedyną skuteczną tarczą 
jest przestrzeganie zasad bez-
pieczeństwa. Wirus nie ma 
skrzydełek, nie przeleci sam 
z jednego końca kraju na drugi. 
Potrzebuje do tego nosiciela, 
którym jest człowiek prze-
mieszczający się i wchodzący 
w interakcje z innymi. Pod tym 
względem najtrudniej ustrzec 
się przed wirusami przenoszo-
nymi drogą kropelkową, ponie-
waż zaczynamy je rozsiewać, 
zanim w ogóle pojawią się u nas 
pierwsze objawy choroby. Wy-
dalamy je przez układ odde-
chowy i tą samą drogą zakażają 

się kolejne osoby. Nieco inaczej 
wygląda sytuacja z wirusami je-
litowymi – w ich przypadku ba-
rierą nie do przejścia są twarde 
reguły higieny. Wirusy nie są 
nieśmiertelne. Większość 
z nich ginie już podczas paste-
ryzacji. Choć niektóre szczepy 
wykazują wyższą termotole-
rancję, to wysoka temperatura 
i odpowiednia profilaktyka 
skutecznie je eliminują. 

Czyli co powinniśmy zrobić 
w takim razie? 
Gdziekolwiek jesteśmy, powin-
niśmy unikać bliskich kontak-
tów, jeżeli tylko się da. Warto 
też korzystać z jedzenia, które 
zostało odpowiednio przygoto-
wane termicznie. A kiedy wi-
dzimy kogoś, kto kicha... Cóż, 
w zasadzie to ten, kto kicha, po-
winien nałożyć maseczkę, żeby 
ustrzec innych. Ale to, jak wi-
dać, wciąż chyba zbyt duże wy-
maganie wobec nas. 

No tak. Dzisiaj ludzie nie chcą 
już nosić maseczek, po prostu 
im się one znudziły. 
Cóż, w laboratoriach wciąż są 
one absolutną koniecznością. 
Przy ostatniej głośnej sytuacji 
z hantawirusem wspomniano 
nawet o tym, że niewłaściwe 
zachowanie personelu spowo-
dowało zakażenie. Czyli to 
oznacza, że nawet osoby, które 
mają doświadczenie i które 
wiedzą, nie zawsze z tej wiedzy 
korzystają. 

Czyli, mówiąc wprost, ktoś 
na kogoś nakichał. 
To bardzo prawdopodobne. 
W przypadku wielu tych pato-
genów do zakażenia wyma-
gana jest albo dość masywna 
dawka wirusa, albo naprawdę 
długotrwały kontakt. Dlatego 
często żartuję, że idealnym 
miejscem dla nich jest statek 
wycieczkowy – ludzie kręcą się 
tam bez przerwy blisko siebie, 
więc szanse na stworzenie po-
tężnego ogniska są ogromne. 
Wystarczy, że trafi się ten jeden, 
pierwszy chory. 

To może rozwiązaniem jest po-
wrót do izolacji? Powinniśmy 
znowu zamknąć się w do-
mach? 
Niekoniecznie, nie popadajmy 
znów w paranoję. Nie słysza-
łem jeszcze o nikim, kto zara-
ziłby się wirusem, spacerując 
po lesie. Chyba że akurat trafi 
na wściekłe zwierzę – ale to już 
zupełnie inne ryzyko.

Prof. Włodzimierz Gut 
Biolog, specjalista w za-
kresie mikrobiologii i wi-
rusologii, pracownik na-
ukowy Narodowego In-
stytutu Zdrowia Publicz-
nego – Państwowego Za-
kładu Higieny. Przedsta-
wiciel Polski w Międzyna-
rodowym Komitecie Tak-
sonomii Wirusów.

CV
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Na amerykańskich komiksach swoje piętno odcisnął 
wprowadzony w 1954 roku tzw. Komiskowy Kodeks Haysa 
– str. 10 
 
Kim był Alceo Dossena? Geniuszem, który potrafił 
skopiować każdą rzeźbę. Dlaczego zmarł w przytułku? 
– str. 11

W ŚRODKU

Dokument był odpowiedzią 
na dekret Rady Państwa z 9 lu-
tego 1953 r. o „tworzeniu, obsa-
dzaniu i znoszeniu duchow-
nych stanowisk kościelnych”. 
Dawał on przedstawicielom 
władzy komunistycznej w Pol-
sce prawo kontrolowania oraz 

unieważnienia każdej nomina-
cji i każdego aktu jurysdykcyj-
nego Kościoła. Powód był pro-
sty: Kościół był w owym czasie 
w Polsce jedyną zorganizowaną 
siłą, która mogła powiedzieć 
komunistom „Nie!”. 

Ideały i zasady 
Zajrzymy do dokumentu: 

„Zgodnie z prawdą Episkopat 
Polski poczuwa się do obo-
wiązku oświadczyć, że położe-
nie Kościoła w Polsce nie tylko 
się w sposób trwały nie popra-
wia, lecz przeciwnie, stale się po-
garsza. (...) 

1. Usuwanie religii ze szkoły, 
a Boga z serc młodzieży. (...) 

w sposób wieloraki gwałci dzi-
siejsza szko ła sumienia mło-
dego pokolenia, niszczy w nim 
wartości zaszczepione przez 
wychowanie domowe i ko-
ścielne, uczy kłamać i sprze-
niewierzać się najszczytniej-
szym jego ideałom i zasadom. 
(...) 

2. Polityczna presja, próby 
i środki dywersji wśród ducho-
wieństwa. (...) Zmusza się du-
chowieństwo do polityki, za-
miast pozostawić mu pełną 
swobodę szerzenia prawd 
ewangelicznych, zwłaszcza 
prawa miłości, oraz szczepienia 
chrześcijańskich zasad moral-
nych. (...) 

3. Bezwzględne niszczenie 
prasy oraz wydawnictw kato-
lickich. (…) W niszczycielskiej 
tej akcji działały harmonijnie, 
pod przewodnictwem Urzędu 
do Spraw Wyznań, trzy instytu-
cje państwowe: kolportażowa 
„Ruch”, przydziału papieru 
i kontroli prasy. (...) 

4. Ingerencja w sprawy Ko-
ścioła i próba jego krępowania. 
(...) Nieoczekiwanym, ale tym 
razem już formalnym niejako 
zamachem na organizacyjną 
wolność Kościoła stał się do-
piero dekret o obsadzaniu sta-
nowisk kościelnych z dnia 9 lu-
tego 1953 roku. (...) Tego ro-
dzaju prób ujarzmiania Ko-

ścioła przez państwo Polska 
niepodległa nie zna na prze-
strzeni całej swej historii. Sto-
sował ją tylko po rozbiorach 
rząd carski jako środek do walki 
z polskością i katolicyzmem 
na rzecz Rosji i prawosławia. 
(...) 

7. Oświadczenie Episko-
patu. (...) Podobnie, gdyby po-
stawiono nas wobec alterna-
tywy: albo poddanie się jurys-
dykcji kościelnej jako narzę-
dzia władzy świeckiej, albo 
osobista ofiara, wahać się nie 
będziemy. 

L. Strzyga, M. Grabowski
redakcja@polskatimes.pl

W memoriale skierowanym 
do władz komunistycznych 
biskupi sprzeciwiali się za-
kusom podporządkowania 
Kościoła władzom świeckim. 
„Non possumus” znaczy do-
kładnie „Nie możemy”.

8 maja 1953 r.: polscy biskupi mówią 
komunistom „Non possumus” 

Memoriał zawierał listę skarg Kościoła na nadużycia administracyjne władz. Prymas Stefan Wyszyński zwracał uwagę na niedotrzymywanie 
postanowień z 1950 roku przez państwo mimo dotrzymywania ich przez Kościół

W XIX i XX w. pito w Warsza-
wie tak samo ochoczo, jak 
dziś. Zmieniły się okoliczno-
ści konsumpcji, ale trunko-
we zwyczaje pozostały.

Kryminal tango, czyli 
tzw. picie po warszawsku

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10

W KSIĘGARNIACH 
Walka o lewicowy 
etos trwa! 
W sprzedaży jest już „W” Igo -
ra Stiksa (Oficyna Literacka 
Noir sur Blanc), „W” to thril-
ler polityczny, w którym nic 
nie jest tym, czym się wyda -
je. Oto młody pisarz i dzia-
łacz lewicowy, uchodźca 
z Sarajewa mieszkający  
w Paryżu, zostaje wezwany 
na dalmatyńską wyspę, by 
poznać ostatnią wolę Waltera 
Stiklera. Ten słynny krytyk 
ideologii komunistycznej  
pozostawił dlań tajemniczy 
testament. 
ls 

W KINACH 
Miłość i jej 
konsekwencje 
W kinach grają już „Obsesję” 
(reż. Curry Barker), amery-
kański horror opowiadający 
o desperacko zakochanym 
mężczyźnie, który po wyko-
rzystaniu magicznego arte-
faktu („One Wish Willow”) 
zyskuje miłość swojej uko-
chanej. A to prowadzi 
do mrocznych, a konkretniej 
krwawych konsekwencji. 
Grają: Inde Navarette,  
Michael Johnston, Megan 
Lawless, Cooper Tomlinson 
i Chloe Breen. 
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie 
o Robercie Ludlumie 
Zbliża się 25 maja – 99. rocz-
nica urodzin Roberta Ludlu -
ma (zmarł 12 marca 2001 r.), 
amerykańskiego aktora  
oraz producenta, ale przede 
wszystkim autora 27 powie-
ści sensacyjnych. Według 
różnych źródeł jego powieści 
zostały opublikowane  
w 290-500 mln egzemplarzy 
w 32 językach na terenie  
40-50 krajów. Globalną sławę 
przyniosła mu zwłaszcza 
„Tożsamość Bourne’a” („The 
Bourne Identity”), opubli-
kowana po raz pierwszy 
w 1980 roku (polskie tłuma-
czenie w 1990 r.) 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny, nr 206. Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brako niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Gra bowski. Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO
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Owprowadzonym w 1934 r. Kodeksie Williama Harri-
sona Haysa, który na kilkadziesiąt lat narzucił pro-
dukcjom Hollywoodu swoistą obyczajową cenzurę, 
wie każdy miłośnik historii kina. Ale ów kodeks ki-

nowy miał kuzyna – tzw. Komiksowy Kodeks Haysa, znany jako 
Comics Code Authority (CCA). Ów rygorystyczny system samo-
cenzury wprowadzono w USA w 1954 r. I tu sprawa zaczyna się 
nieco komplikować. 

Erotyce mówimy nie! 
Znawca tematu – Jerzy Szyłak, filmoznawca, scenarzysta ko-

miksowy, a także autor komiksów – pisze: „Komiksy były pełne 
przemocy, brutalności, okrucieństwa, moralnej dwuznaczności 
i jednoznacznego erotyzmu, (…) podważania – przez parodię  
– wartości uznanych dzieł kultury (…)”. 

Szyłak dodaje: „Amerykańskie komiksy sprzed 1955 roku, 
zwłaszcza te z lat 1947–1954, można uznać za »niepokorne« 
na podstawie dwóch kryteriów: ich faktycznej zawartości i reakcji 
społecznej. W tym pierwszym przypadku chodzi o obecność w ko-
miksach – w ich warstwie fabularnej, tekstowej i ilustracyjnej – tre-
ści stojących w opozycji do ówczesnej kultury głównego nurtu”. 

Groza i makabra 
Do tego momentu wszystko wydaje się klarowne. Ale oto 

Szyłak dokonuje zastanawiającej wolty: „Niezależnie od tego, 
jak krytycznie nie oceniać zapisów Kodeksu Komiksowego 
i działań jego administracji, nie sposób zaprzeczyć, że przed jego 
wprowadzeniem wydawcy komiksów nie podlegali żadnej ze-
wnętrznej kontroli, a znaczna część ich oferty zawierała treści, 
które nie mogłyby pojawić się w kinie, telewizji czy radiu (bru-
talna przemoc, groza, makabra, erotyka, sprzeczne z pruderyjną 
moralnością lat 50.)”. 

Jak to możliwe? 
Co nam chce powiedzieć Jerzy Szyłak? Że Kodeks Komiksowy, 

który został ustanowiony do życia wskutek „antykomiksowej 
krucjaty” z lat 1948-1954, można uznać za zjawisko pozytywne? 

To przecież pójście we wspólnym froncie z tymi, którzy 
komik sy oskarżali m.in. o ogłupianie dzieci i młodzieży, obniża-
nie standardów moralnych, rozbudzanie fascynacji przemocą 
i makabrą, dostarczanie informacji o metodach przestępczych, 
skłanianie do popełniania przestępstw naśladowczych, podwa-
żanie autorytetu instytucji porządku publicznego, propagowa-
nie dewiacyjnych zachowań seksualnych, a nawet promowanie 
komunizmu”. 

Panie Jerzy, co Pan narobił?

KOMIKSOWY 
KOMIKS HAYSA

Mariusz  
Grabowski

Pójdziemy za  głosem apo-
stolskiego naszego powołania 
i kapłańskiego sumienia, idąc 
z wewnętrznym pokojem 
i świadomością, że do prześla-
dowania nie daliśmy powodu, 
że cierpienie staje się naszym  
udziałem nie za co innego, lecz 
tylko za sprawę Chrystusa 
i Chrystusowego Kościoła. Rze-
czy Bożych na ołtarzach Cezara 
składać nam nie wolno. Non 
possumus! [nie możemy] (…)”. 

Głos sprzeciwu 
Zacznijmy od tego, że for-

muła „Non possumus”, choć 
stosowana dość rzadko, ma 
w Kościele katolickim długą 
tradycję. Odnosi się do frag-
mentu „Dziejów Apostolskich”, 
w którym apostołowie Piotr 
i Jan mieli odpowiedzieć na za-
rzuty Sanhedrynu zabraniają-

cego im działalności w imię 
Chrystusa. W Wulgacie stoi: 
„Non enim possumus quae vi-
dimus et audivimus non loqui” 
(„Albowiem nie możemy tego 
cośmy widzieli i słyszeli nie 
mówić”). Słowa „Non possu-
mus” przywoływane są zwykle 
w kontekście deklaracji wiary 
chrześcijańskiej. 

Jak przypomniał Benedykt 
XVI w wykładzie w Wiedniu 
w 2017 r., takiej formuły użyła 
w 304 r., za czasów Dioklecjana, 
49-osobowa grupa męczenni-
ków chrześcijańskich z Abiteny 
w Numidii, schwytana na nie-
dzielnej celebrze liturgicznej, 
która była zabroniona i karana 
śmiercią. W takim kontekście 
słów tych miał użyć także pa-
pież Klemens VII w odpowiedzi 
na prośbę o rozwód króla an-
gielskiego Henryka VIII. Było to 
w konsekwencji przyczyną po-
wstania Kościoła anglikań-
skiego. 

Chwilowy spokój 
Dekret Rady Państwa krył 

w sobie jeszcze jedni niebezpie-
czeństwo: stwarzał również 
możliwość rozsadzania Kościoła 
od wewnątrz i zastępowania 
wiernych hierarchii duchow-
nych posłusznymi reżimowi 
tzw. księżmi patriotami. Okre-
ślano tak duchownych popiera-
jących władzę ludową i zmiany 
zachodzące w PRL po 1944 r. Na-
zwa „księża patrioci” wywodzi 
się od oficjalnej dewizy ruchu, 
która brzmiała: „Niezłomna 
wierność Polsce Ludowej”. 

Można zatem powiedzieć, że 
był przełomowym punktem 
ofensywy przeciwko Kościo-
łowi i doprowadzić do jego pod-
porządkowania władzom ko-
munistycznym, podobnie jak 
powołanie w styczniu 1953 r. 
osobnego, XI Departamentu Mi-
nisterstwa Bezpieczeństwa Pu-
blicznego zajmującego się Ko-
ściołem. 

Tym samym władze łamały 
wcześniejszą ugodę. 14 kwietnia 
1950 r. zostało bowiem podpi-
sane porozumienie, które nor-
malizowało stosunki między 
państwem a Kościołem. Rząd 
gwarantował wtedy m.in. na-
uczanie religii w szkołach oraz ist-
nienie KUL-u i wydziałów teolo-
gicznych w Krakowie i Warsza-
wie. Kościół z kolei zobowiązał 
się wezwać duchowieństwo 
do poszanowania władzy, współ-
pracy nad odbudową kraju i po-
pierać wszelkie wysiłki zmierza-
jące do utrwalenia pokoju. 

Wybieg taktyczny 
Porozumienie z komuni-

stami zostało przyjęte w łonie 
Kościoła z mieszanymi uczu-
ciami. Zaniepokojenie wyrażali 
urzędnicy kurii rzymskiej, 
a także wpływowy metropolita 
Krakowa, kard. Adam Sapieha. 
Przeważyło jednak, po raz ko-
lejny, zdanie Wyszyńskiego. Nie 

8 maja 1953 r. polscy 
biskupi powiedzieli:  
„Non possumus”

W 1954 roku za komiksy, które mają największy 
negatywny wpływ, uznano te o tematyce kryminalnej

KOŚCIÓŁ W POLSCE TRWAŁ NA POZYCJACH DEFENSYWNYCHDO 1956 R. 

Ciąg dalszy ze str. 9
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miał on jednak złudzeń co do in-
tencji komunistów, uznając po-
rozumienie za „wybieg tak-
tyczny”. Jak zanotował w swo-
ich zapiskach: „Trzeba zyskać 
czas, by wzmocnić siły do  
obrony Bożych pozycji”. 

Okazało się, że miał rację. 
Krótko po zawarciu porozumie-
nia z 1950 r. utworzona została 
zupełnie nowa instytucja: Urząd 
ds. Wyznań. Swoimi kompeten-
cjami objął on „całokształt sto-
sunków między istniejącymi 
w Polsce kościołami a pań-
stwem”. Ale to właśnie Urząd 
stał się głównym narzędziem 
antykościelnej polityki władz, 
a jego naczelnym zadaniem 
stało się ostateczne podporząd-
kowanie Kościoła władzom. 

Np. już latem 1950 r. we-
zwano księży do podpisywania 
się pod proradzieckim i anty-
amerykańskim tzw. apelem 
sztokholmskim, a odmowy in-
terpretowano jako podstawę 
do szykan antykościelnych. 
W konsekwencji doszło do usu-
nięcia kilkuset księży z funkcji 
katechetów, zamknięto również 
szereg domów zakonnych. 

Władza usuwa 
Zatrzymajmy się na chwilę 

przy porozumieniu z 1950 roku 
Rada Państwa wprowadziła 
wtedy nowy stan prawny już 
po narzuceniu niektórym diece-
zjom wikariuszy kapitulnych 
i wypędzeniu rządców tamtej-
szych jednostek administracyj-
nych Kościoła. 26 stycznia 1951 
roku usunięto administratorów 
apostolskich: ks. Edmunda No-

wickiego z Gorzowa, ks. Bole-
sława Kominka z Opola, ks. Teo-
dora Benscha z Olsztyna, ks. An-
drzeja Wronkę z Gdańska i ks. 
Karola Milika z Wrocławia. Jak 
widać, wszystkie zmiany doty-
czyły administratur apostol-
skich na Ziemiach Zachodnich. 

„Kontrola administratur 
apostolskich na Zachodzie nie 
zadowalała władz w zakresie 
kontroli nad Kościołem rzym-
skokatolickim. Postępująca la-
icyzacja szkolnictwa trafiła 
na opór części duchowieństwa. 
Szczególny charakter przybrał 
on w diecezji katowickiej, gdzie 
tamtejszy ordynariusz bp Sta-
nisław Adamski zainicjował 
tzw. akcję petycyjną, w której 
rodzice dzieci posyłanych 
do państwowych szkół sprzeci-
wili się usuwaniu z nich na-
uczania religii i symboli chrze-
ścijańskich. Petycję podpisało 
blisko 72 tys. ludzi. Władze za-
reagowały internowaniem bp. 
Stanisława Adamskiego, bp. Ju-
liusza Bieńka i bp. Herberta 
Bednorza” – czytamy w tekście 
„Non Possumus. Konferencja 
Episkopatu Polski i jej stosunki 
z władzami w latach 1951-1956” 
na portalu Historykon.pl. 

Kara klątwy 
Wiosną 1953 r. biskupi po-

stanowili skończyć z polityką 
ustępstw. Memoriał przyjęty zo-
stał na konferencji w Krakowie 
8 maja 1953 r. Odrzucał on moż-
liwość stosowania się do dekretu 
z 9 lutego i przedstawiał opisy 
prześladowań i szykan stosowa-
nych wobec Kościoła. „Pójdzie -

my za głosem apostolskiego na-
szego powołania i kapłańskiego 
sumienia, idąc z wewnętrznym 
spokojem i świadomością, że 
do prześladowania nie daliśmy 
najmniejszego powodu, że cier-
pienie staje się naszym udzia-
łem, nie za co inne go, tylko 
za sprawę Chrystusa i Chrystu-
sowego Kościoła. Rzeczy Bo-
żych na ołtarzu cesarza składać 
nam nie wolno. Non possumus! 
(Nie możemy)” – pisali biskupi. 

Wspominali także o usuwa-
niu religii ze szkół, o politycznej 
presji na wiernych, ograniczaniu 
wydawnictw katolickich i wy-
muszaniu na duchownych ślu-
bowań wierności państwu. 

W innym fragmencie czy-
tamy: „A gdyby zdarzyć się mia -
ło, że czynniki zewnętrzne będą 
nam uniemożliwiały powoły-
wanie na stanowiska duchowne 
ludzi właściwych i kompetent-
nych, jesteśmy zdecydowani nie 
obsadzać ich raczej wcale niż od-
dawać religijne rządy dusz w rę -
ce niegodne. Kto by odważył się 
przyjąć jakiekolwiek stanowisko 

kościelne skądinąd, wiedzieć 
powinien, że popada tym sa-
mym w ciężką karę kościelnej 
klątwy”. 

Dramatyczne chwile 
Memoriał przekazany został 

Bolesławowi Bierutowi 21 maja 
1953 r. osobiście przez prymasa 
Polski kardynała Stefana Wy-
szyńskiego. Wierni zapoznali się 
z jego treścią 4 czerwca 1953 r. 
w trakcie procesji Bożego Ciała 
w Warszawie, w której uczestni-
czyło około 200 tysięcy osób. 

Na odpowiedź władz nie 
trzeba było długo czekać. We 
wrześniu 1953 r. rozpoczął się 
proces kieleckiego biskupa Cze-
sława Kaczmarka (trafił do wię-
zienia w 1951 roku, oskarżony 
o szpiegostwo na rzecz USA 
i Watykanu) i nastąpiło areszto-
wanie prymasa Stefana Wy-
szyńskiego. Był to dowód, że ko-
munistyczny reżim w Polsce nie 
zamierza tolerować niezależno-
ści Kościoła i stosując terror dąży 
do jego „upaństwowienia”. 

To były najdramatyczniejsze 
dni dla powojennego Kościoła 
w Polsce. 25 września do rezy-
dencji prymasa wtargnęli przed-
stawiciele rządu, którzy przed-
stawili kardynałowi Wyszyń-
skiemu decyzję o jego interno-
waniu. 

Po północy 26 września zo-
stał on wywieziony ze swojego 
domu przy ul. Miodowej w War-
szawie oraz najpierw przewie-
ziony do Miedzeszyna, a następ-
nie do Rywałdu, Stoczka War-
mińskiego, Prudnika Śląskiego 
i jesienią 1955 r. do Komańczy. 

Co na to Watykan? 
Stolica Apostolska nie miała 

bezpośredniego wpływu na sy-
tuację Kościoła w Polsce, ponie-
waż konkordat nie obowiązy-
wał. To prymas Wyszyński był 
oficjalnym przedstawicielem 
Watykanu, ale został areszto-
wany. Jednak Stolica Apostolska 
o sytuacji Kościoła w Polsce wie-
działa sporo. Co prawda z kilku-
dniowym opóźnieniem zare-
agowała na aresztowanie pry-
masa Polski, nakładając eksko-
munikę na wszystkie osoby 
w nie zaangażowane. Uwięzie-
nie Wyszyńskiego wywołało 
protesty katolików i hierarchów 
na całym świecie. Uważano go 
za męczennika sprawy wolno-
ści Kościoła. Jego autorytet urósł 
zatem do rangi globalnej. To 
spowodowało, że był później 
najbardziej wpływowym bisku-
pem z bloku wschodniego do  
czasu wyboru na papieża Karola 
Wojtyły. 

Kościół w defensywie 
– Krytyczny moment nad-

szedł we wrześniu 1953 roku, 
kiedy Wyszyńskiego interno-
wano. Biskupi dostali ofertę: 
albo złożycie przysięgę na wier-
ność Polsce Ludowej, albo po-
dzielicie los Wyszyńskiego. 
Trzeba powiedzieć jasno, że ta 
część biskupów, która pozo-
stała na wolności, złamała się 
i złożyła przysięgę na wierność 
konstytucji PRL – mówił prof. 
Antoni Dudek w Polskim Radiu 
z 2019 roku. 

17 grudnia 1953 r. w budynku 
Urzędu Rady Ministrów ślubo-
wanie na ręce władz złożyli bi-
skupi diecezjalni, wikariusze ka-
pitulni i sufragani w obecności 
wikariuszy generalnych. Część 
hierarchów nie złożyła ślubowa-
nia osobiście, jednak upoważ-
niła do niego osoby występujące 
w ich imieniu. Podczas uroczy-
stości bp Michał Klepacz, nowy 
przewodniczący Epis kopatu, 
stwierdził, że ceremonia jest 
„wyrazem doktryny chrześci-
jańskiej o powinnościach wier-
nego wobec państwa”. 

Decyzja o ślubowaniu była 
jednak sprzeczna z memoriałem 
z maja 1953 r., w którym biskupi 
odrzucili jakąkolwiek formę 
współpracy z rządem. Sytuacja 
ta dobitnie obnażyła słabość 
Episkopatu oraz jego ówczesną 
zależność od komunistów. Na-
wet papież Pius XII krytycznie 
odniósł się do układu biskupów 
z władzami, na który poszedł Epi-
skopat bez jakichkolwiek zastrze-
żeń w związku z aresztowaniem 
prymasa Wyszyńskiego. Taki stan 
trwał do 1956 r., aż do tzw. paź-
dziernikowej odwilży.

SŁÓW „NON POSSUMUS” MIAŁ 
UŻYĆ M.IN. PAPIEŻ KLEMENS VII 
W 1533 ROKU, W ODPOWIEDZI 
NA PROŚBĘ KRÓLA ANGIELSKIE-
GO, HENRYKA VIII, O ROZWÓD

Prymas Stefan kard. 
Wyszyński podczas 
obchodów święta 
Bożego Ciała, 1957 rok. 
(Archiwum NAC)

Wedle legendy wykorzystany i pozbawiony dochodów 
Dossena zmarł w rzymskim przytułku dla ubogich

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL PRASOWY II RP

W antysanacyjnym „Merkuryuszu Polskim Ordyna-
ryinym” nr 42 z 1937 roku w dziale „Obiady czwartkowe”  
panowie redaktorzy zamieścili lekko pokpiwający tekst 
„Najgenialniejszy z fałszerzy sztuki Alceo Dossena”. 
Ów włoski fałszerz (1878-1937) istniał naprawdę i zasłynął 
swego czasu genialnymi podróbkami rzeźb. 

„Trzynastego października zmarł w Rzymie, po raz drugi 
i ostateczny, rzeźbiarz Alceo Dossena. Ostateczny, bo już 
przed rokiem rozeszły się pogłoski o jego śmierci, oczywiście 
fałszywe i zdementowane przez samego Dossenę. Tak to fałsz, 
jak cień, wlókł się za wszelkimi poczynaniami rzeźbiarza... 

Tysiąc dziewięćset dwudziesty ósmy rok był niezwykle 
pomyślny dla europejskich i zamorskich muzeów i zbieraczy 
sztuki. U włoskich antykwarjuszy odszukano i zakupiono cały 
szereg rzeźb antycznych i mistrzów Odrodzenia, dotychczas 
nieznanych, a rzucających zgoła nowe światło na rozwój 
sztuki rzeźbiarskiej. Po roku studjów nad nowymi odkryciami 
wybuchła bomba. Przypadek naprowadził na trop najgenjal-
niejszego w dziejach fałszerza sztuki. Okazało się bowiem, 
że wszystkie, po bajońskich cenach nabyte w 1928 r. dzieła  
antyczne i mistrzów Odrodzenia (jak Madonny: Donatella 
i Quattrocenta), wyszły z maleńkiej pracowni Kremańczyka, 
Alceo Dosseny. 

Rzeźbiarz plagjator nie był artystą, lecz rzemieślnikiem  
– samoukiem o niesłychanej zręczności i doskonałym obezna-
niu z surowcem rzeźbiarskim: drzewem i marmurem. Co 
wzbudza jednak największy podziw, to fenomenalne zdolno-
ści przystosowania się do stylów epok. Rzeźby Dosseny 
trudno nazwać kopjami, tak wczuwał się on w ducha twórców 
oryginałów i z taką wprawą pokrywał je starożytną patyną. 
Najwięksi znawcy sztuki głowią się po dziś dzień nad prze-
dziwnym kunsztem mistrza Dosseny, gdyż nie ma wprost 
sposobu odróżnić jego rzeźby od oryginału. 

Jak okazało się z wytoczonego mu procesu, mistrz plagjator 
działał w najlepszej wierze, nie mając absolutnie pojęcia,  
co z jego pracami robią sprzedawcy antyków. Sam otrzymywał 
od nich nędzne wynagrodzenie z biedą wystarczające na por-
cję makaronu i lampkę cienkusza w małych knajpkach rzym-
skich. Z zarzutu fałszerstwa uniewinniono go. Nakręcono 
nawet film obrazujący powstanie w ciągu kilku godzin  
z bezkształtnej bryły prześlicznej Madonny w stylu pełnego 
Quattrocento. 

Jednakże proces i zarzuty, z jakimi się spotkał, przygnębiły 
Dossenę. Rozpacz swą próbował uśmierzyć winem i bywalcy 
starych winiarenek rzymskich mogli spotkać rzeźbiarza 
z głową opartą na rękach, pogrążonego w ponurych myślach. 
W »Grappolo d‘Oro« w śródmieściu Rzymu znajduje się dziś 
szereg obrazów Dosseny na temat »Kobieta i wino«. Jednakże 
malowane są miernie; genjusz Dosseny wyraził się tylko 
w rzeźbie. Nie potrafił rzeźbiarz połączyć z talentem zmysłu 
kupieckiego. Mimo rozgłosu, jaki zyskał dzięki procesowi, 
umarł w biedzie. I. S.”. 
opr. żar

O takim, co nie potrafił połączyć 
zmysłu kupieckiego z talentem

eprasa.pl e00f8ad9ee
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NIEZBĘDNIK 
CZYTELNICZY

W Lesie Kabackim znale- 
ziono zwłoki kobiety, 
a przy nich wydruk obrazu 
podpisany enigmatycznym 
cytatem. Zagadka, którą 
podsuwa sprawca, wydaje 
się skrojona pod kryminolo-
ga. Tropy jednoznacznie 
wskazują, że chce rozpocząć 
swoistą grę z policją. 
Piotr Chomczyński, „Malarz”, 
wyd. Muza, Warszawa 2026, 
cena 44,90 zł

Mroki sztuki 
Beksińskiego

W deszczowy, lipcowy pora-
nek mężczyzna porywa mło-
dą kobietę, która mimo niepo-
gody postanowiła wyjść z do-
mu i pobiegać. Niebawem je-
go zwłoki zostają znalezione 
na portowym maszcie 
w Snekkersten, kilkadziesiąt 
kilometrów od Kopenhagi. 
Karolina Agata Socha,  
„Kim jesteś, Skylar?”, wyd. 
Novae Res, Gdynia 2026, 
cena 49,90 zł

Nigdy nie ryzykuj 
w deszczu

Listopad 1956 rok. W Polsce 
trwa postalinowska odwilż. 
Z Londynu do Warszawy 
przyjeżdża z tajną misją de-
tektyw Edward Abramowski. 
Ma otrzymać cenne informa-
cje, jednak mężczyzna, z któ-
rym był umówiony, zostaje 
zamordowany podczas sza-
chowej symultany. 
Mariusz Czubaj, „Symultana”, 
wyd. Świat Książki, Warszawa 
2026, cena 49,90 zł

Śmierć  
nad partią szachów

Grzegorz budzi się w podzie-
miach kościoła – w miejscu, 
które miało być bezpieczną 
przystanią dla tych, którzy 
przeżyli. Po ekstremalnie 
trudnej wędrówce odnalazł 
rodzinę. Wierzył, że to ko-
niec ucieczki. Szybko jednak 
dostrzega, że bezpieczeń-
stwo to tylko... iluzja. 
Paweł Leśniak, „Białe niebo”, 
wyd. Nocą, Warszawa 2026, 
cena 51,90 zł

Czy świat się  
już skończył?

rekomendują 
Bożenna Piskała  

i Bożydar Brakoniecki

Arsène Lupin z wyobraźni 
Maurice’a Leblanca to zu-
chwały złodziej balansujący 
na granicy prawa, a zarazem 
człowiek o szlachetnym ser-
cu, gotowy karać nadużycia 
władzy. Każda opowieść to 
osobna, trzymająca w napię-
ciu przygoda. 
Maurice Leblanc, „Zwierzenia 
Arsène’a Lupina”, wyd.  
Repli ka, Poznań 2026, 
cena 49,90 zł

Z archiwum 
literatury kryminalnej

Postać Holmesa jest wzorem 
wielokrotnie powielanym 
w literaturze i na ekranie, 
a jego techniki i sztuczki 
do dziś stanowią inspirację 
dla śledczych i profesjonal-
nych detektywów. Dzięki te-
mu podręcznikowi i Ty mo-
żesz dołączyć do tego grona. 
Ransom Riggs, „Myśl  
jak Sherlock Holmes”, wyd. 
W.A.B., Warszawa 2026,  
cena 44,90 zł

Bądź jak geniusz 
z Baker Street!

„Filię londyńskiego klubu ary-
stokratów zasnuwał dym z cygar 
i fajek, namiętnie palonych przez 
zgromadzonych w przybytku 
mężczyzn. Utrzymane w brą-
zach wysokie pomieszczenie,  
z figlarnie tańczącym w ko-
minku ogniem, wielką mapą 
świata w kolorze sepii zawie-
szoną naprzeciwko okna oraz 
wygodnymi, obitymi zielonym 
suknem fotelami, przy których 
znajdowały się stoliki kawowe, 
zastawione teraz szklankami 
z burbonem, a także imbrykami 
i filiżankami z herbatą, sprawiało 
przytulne wrażenie. Zwłaszcza 
w porównaniu do panującej 
na zewnątrz typowej angielskiej 
słoty, która stanowiła doskonałą 
odpowiedź na pytanie, dlaczego 
Anglików postrzega się jako po-
zbawionych radości życia ponu-
raków. 

Na ścianach przestronnego 
pokoju wisiały portrety zasłużo-
nych członków klubu, a pod naj-
bardziej okazałym z nich stał do-
skonale zaopatrzony barek. Za-
wieszone pod sufitem żyrando -
le, ze stosunkowo niedawno za-
instalowanymi żarówkami elek-
trycznymi, oświetlały wnętrze 
ciepłym, żółtym blaskiem. Wo-
kół pobrzmiewał szmer przyci-
szonych rozmów. Czterech dys-
tyngowanych jegomościów 
zpasją oddawało się grze w bry-
dża, a z sąsiedniego pokoju do-
biegały odgłosy uderzania kijów 
w kule bilardowe. 

Sir Richard Barwood siedział 
w fotelu najbliżej kominka. Wy-
ciągnął nogi przed siebie i choć 
odezwał się ból w starej ranie wo-
jennej, to na szczęście nie na tyle 
silny, by poczuł dyskomfort. Się-
gnął do miseczki z pistacjami, 
wziął jedną, a następnie staran-
nie wydobył orzeszka ze sko-
rupki i powoli wsadził go do ust. 
Odkąd kilka miesięcy wcześniej, 
po powrocie z paryskiej Wy-
stawy Światowej, postanowił 
rzucić opium, nie wyobrażał so-
bie dnia bez chrupania przeką-
sek. Początkowo głód narkoty-
kowy niemal go obezwładniał  
i nie pozwalał skupić się na ni-
czym innym niż pragnienie wy-
palenia kolejnej fajki. Richard nie 
zrezygnował jednak z raz podję-
tej decyzji i trwał w swoim posta-
nowieniu, choć chwilami miał 
wrażenie, że zwariuje. Mi mo to 
zdołał opanować i utrzy mać na-
łóg w ryzach. Miewał jeszcze 
momenty, w których złamałby 
swoje przyrzeczenie, gdyby 
tylko dysponował choć nie-

wielką ilością opium, ale zda-
rzały się one coraz rzadziej. Za-
zwyczaj wtedy, kiedy wspomi-
nał swoją tragicznie zmarłą uko-
chaną żonę, Emily. 

Nagle usłyszał hałas docho-
dzący od strony wejścia do klu -
bu. Rozbawione męskie głosy 
rozbrzmiewały coraz donośniej. 
Barwood rozpoznał jeden z nich 
i skrzywił się z niesmakiem. 

Chwilę później do pomiesz-
czenia wkroczył wysoki mężczy-
zna obdarzony chudą, wąską 
twarzą o drapieżnych ustach 
i zadartym nosie. 

– Sir Barwood! – krzyknął 
na widok Richarda. 

Ten odpowiedział mu wy-
muszonym uśmiechem i rów-
nież się przywitał. 

– Sir Jim Lovell, co pan tu robi 
o tak wczesnej porze? 

Dochodziła szesnasta, a Lo-
vell zazwyczaj przybywał do  
klubu nie wcześniej niż około 
szóstej wieczorem. 

– Pomyślałem sobie, że do-
trzymam panu dziś towarzy-
stwa, Barwood. A może znów 
pokonam pana w bilard? 

– Jak to „znów”, Lovell. 
Szwankuje panu pamięć czy też 
zaczął pan wierzyć w cuda? 

Obaj dżentelmeni nie przepa-
dali za sobą i nie szczędzili sobie 
złośliwości. Oczywiście w ra-
mach dozwolonych przez ety-
kietę. 

Lovell coś jeszcze odpowie-
dział, ale w tym momencie Ri-
chard zauważył, że sir Artur 
Smythe przechodzi do czytelni. 
Od rana chciał z nim porozma-
wiać na temat gonitwy konnej  
w Ascot z poprzedniego dnia.  
Z prawdziwą ulgą podniósł się 
więc z fotela i powiedział: 

– Wybaczy pan, Lovell, ale 
mam pewną sprawę niecierpiącą 
zwłoki. Porozmawiamy później. 

Jim wzruszył ramionami. 
– Naturalnie, niech pan od-

wleka to, co nieuniknione, Bar-
wood. 

Richard już go nie słuchał, 
szedł w stronę przejścia do bi-
blioteki klubu arystokratów, za-
opatrzonej w kilkadziesiąt ty-
sięcy woluminów poustawia-
nych na półkach. Wkrótce znik-
nął Lovellowi z oczu, nie zapo-
mniawszy zabrać ze sobą solid-
nej porcji pistacji. 

Jim odprowadził go wzro-
kiem, w którym niechęć mieszała 
się z rozbawieniem. Z prawdziwą 
przyjemnością podszedł za to 
do zajmowanego przez rywala 
fotela i usiadł na miękkiej po-
duszce. 

– Przeklęty Barwood! – mru-
knął do siebie. – Zawsze znajduje 
najwygodniejsze miejsce. 

Machnął na kamerdynera,  
a ten ruszył ku niemu, niosąc 
tacę z butelką burbona i jedną 
szklanką. Służący w klubie znali 

zwyczaje i upodobania dżentel-
menów. 

Lovell ledwo zdążył zanurzyć 
usta w trunku i wziąć małego 
łyka, gdy od strony wejścia roz-
legł się głos: 

– Paczka dla sir Richarda Bar-
wooda! 

Do pomieszczenia wkroczył 
niski, drobny mężczyzna ubrany 
w luźny, znoszony płaszcz, wil-
gotny od siąpiącej mżawki. Jego 
wysoki cylinder, nasadzony 
na głowę i opadający aż na uszy, 
lata świetności również miał już 
za sobą. Jedynie buty nie paso-
wały do wyglądu przybysza  
– wypastowane, lśniły nowością. 
Sumiaste wąsy, jakby chciały 
nadrobić fizyczną mizerność je-
gomościa, bujnie ozdabiały mu 
twarz, przyciągając wzrok. Obcy 
dzierżył pakunek wielkości kilku 
książek, zawinięty w nawosko-
wany papier pakowy i prze -
wiązany konopnym sznurkiem. 

Wszystkie oczy zwróciły się 
na niego. 

– Paczka dla sir Richarda Bar-
wooda! – powtórzył kurier, a Ji-
mowi wydało się, że jego angiel-
ski brzmi dziwnie, jakby tamten 
przybył z daleka. 

Lovell uśmiechnął się i odda-
lił tę myśl, postanowił bowiem 
spłatać swojemu rywalowi figla. 

– Tutaj! – rzekł, podnosząc 
dłoń. 

Pozostali mężczyźni obecni 
w pokoju spojrzeli na Jima, nie-
którzy unieśli brwi na znak zdu-
mienia. Wiedzieli o wzajemnej 
niechęci Barwooda i Lovella  
i dziwili się, że ten drugi chce wy-
świadczyć pierwszemu przy-
sługę. Albo zrobić dowcip. Nikt 
jednak nie zareagował, ponie-
waż zaciekawił ich rozwój sytu-
acji. Od dawna z rozbawieniem 
obserwowali rywalizację obu 
mężczyzn. 

Nieznajomy podszedł do  
Jima, który już wyciągał do niego 
monetę pięciopensową. 

– Proszę bardzo – rzekł i poło-
żył paczkę na stole obok fotela. 

Następnie dłonią odzianą  
w skórzaną, mokrą od mżawki 
rękawiczkę podetknął Lovellowi 
pod nos kartkę z pokwitowa-
niem. Jim wydobył z kieszeni 
marynarki wieczne pióro, która 
to nowość zrobiła w ostatnich la-
tach karierę na angielskich salo-
nach, i złożył niewyraźny pod-
pis. Kurier schował papier za pa-
zuchę i się oddalił. Gdy zniknął 

za drzwiami, gwar głosów mo-
mentalnie, jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, wrócił 
do stanu sprzed jego przybycia. 

Lovell przez chwilę wpatry-
wał się w pakunek. Ciekawiło go 
oczywiście, co też Barwood za-
mówił, jednak nie przyszło mu 
do głowy, by otworzyć prze-
syłkę. Mógł nie przepadać za sir 
Richardem, ale wciąż był dżen-
telmenem i takie faux pas nie 
wchodziło w grę. 

Duszkiem wypił szklankę 
burbona, po czym naszła go 
ochota na herbatę z mlekiem,  
a earl grey parzony w klubie 
uchodził za wyjątkowo smaczny. 
Znów przywołał gestem lokaja, 
lecz ten, zajęty spełnianiem ży-
czeń innych arystokratów, nie 
zauważył go. Lovell skrzywił się, 
wstał i ruszył ku stolikowi, na któ-
rym stały imbryk i filiżanki. 

Zdołał ujść zaledwie dwa 
kroki, gdy rozległ się ogromny 
huk. Poczuł na plecach gorąco,  
a następnie gwałtowny po-
dmuch powietrza pchnął go 
do przodu. 

*** 
Richard Barwood słyszał  

w życiu wystarczająco dużo wy-
buchów, by zorientować się, że 
to nie grzmot nadchodzącej bu-
rzy dobiegł jego uszu. Ruszył na-
tychmiast do sąsiedniego po-
mieszczenia, tak szybko, na ile 
pozwalała mu chroma noga. Od-
zywała się bólem podczas biegu, 
ale starał się to ignorować. 

Wpadł do największego po-
koju w klubie i ocenił sytuację. 
Kurz jeszcze nie opadł. Fotel, 
na którym wcześniej siedział Lo-
vell, zamienił się w strzępy filcu, 
jego drewniane części były nad-
palone, podobnie jak znajdujący 
się obok stolik. Ściana za fotelem 
została osmalona, a wiszący 
na niej portret spadł na podłogę  
i leżał teraz wykrzywiony, z pęk-
niętą ramą (...)”.

Piotr Żymełka, „Amerykańska 
afera”, wyd. Sonia Draga, 
Katowice 2026,  
cena 52,90 zł

W 1890 r. w Londynie sir Ri-
chard Barwood unika śmier-
ci w zamachu, a w Króle-
stwie Polskim na życie Stani-
sława Liszewskiego czyhają 
zabójcy. Czy te wydarzenia 
są ze sobą powiązane?

Angielski dżentelmen i polski 
szlachcic na Dzikim Zachodzie

Programista po Politechnice Ślą-
skiej. Jego debiutem książkowym 
była powieść „Cień Templariuszy” 
(2021), stanowiąca hołd dla przygód 
Indiany Jonesa oraz twórczości  
Clive’a Cusslera.

PIOTR ŻYMEŁKA

eprasa.pl e00f8ad9ee
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne lub nekrolog?   
Przez internet: ibo.polskapress.pl 
e-mail: bo.gazetalubuska@polskapress.pl

NASZE BIURA OGŁOSZEŃ 

ZIELONA GÓRA al. Niepodległości 25 
czynne pon.-pt. 8.00-15.00  
tel. 510 026 518 
e-mail: bo.gazetalubuska@polskapress.pl

GORZÓW WLKP. ul. Sikorskiego 111 (Park 111, II p.) 
czynne pon.-pt. 8.00-16.00 
tel. 510 026 986 
e-mail: bog.gazetalubuska@polskapress.pl

SŁUBICE ul. T. Kościuszki 6/1 
czynne pon.-pt. 8.30-16.30 
tel. 95 75 80 760 
e-mail: bos@gazetalubuska.pl

Usługi

MONTAŻOWE

OKNA, bramy drzwi, roletki, 

naprawy okien, montaż PlastMat. Tel. 

68 470 19 70, Wrocławska 35.

OKNA, rolety, roletki. Montaż- 

serwis- naprawa. Ptasia 32/7B, tel. 

535 530 555
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Tutaj zlecisz ogłoszenie

ibo.polskapress.pl

AUTOPROMOCJA 

Co masz zlecić
– zleć to nam

Tutaj zlecisz ogłoszenie!

C

bog.gazetalubuska@polskapress.pl

bo.gazetalubuska@polskapress.pl
tel. 510 026 518

tel. 510 026 986

 

OGŁOSZENIA/NEKROLOGI A

BIUROWIEC „ZASTAL” NA SPRZEDAŻ
Zarządca masy sanacyjnej ASAS sp. z o.o. ogłasza przetarg pisemny 
z ustną licytacją, którego przedmiotem jest biurowiec „ZASTAL” w Zielonej 
Górze, składający się z:
1.  nieruchomość lokalowa położona przy ul. Sulechowskiej 4A/1 w Zielo-

nej Górze, gmina – Zielona Góra, powiat – Zielona Góra, województwo 
lubuskie, dla której Sąd Rejonowy w Zielonej Górze, VI Wydział Ksiąg 
Wieczystych, prowadzi księgę wieczystą o nr ZG1E/00110312/0, 

2.  nieruchomość lokalowa położona przy ul. Sulechowskiej 4A/2 w Zielo-
nej Górze, gmina – Zielona Góra, powiat – Zielona Góra, województwo 
lubuskie, dla której Sąd Rejonowy w Zielonej Górze, VI Wydział Ksiąg 
Wieczystych, prowadzi księgę wieczystą o nr ZG1E/00110314/4,

z własnością których związane są udziały wynoszące po 390/780 części, 
którą to nieruchomość wspólną stanowi grunt oraz części budynku i urzą-
dzenia, które nie służą wyłącznie do użytku właścicieli lokali, objętą KW 
nr ZG1E/00070413/5. Nieruchomość wspólną stanowią działki ewidencyj-
ne nr 120/59 oraz 120/60, o łącznej powierzchni wynoszącej 0,3075 ha 
oraz części wspólne posadowionego na niej budynku biurowego, o 9 kon-
dygnacjach, położony pod adresem Sulechowska 4A w Zielonej Górze.
Lokale tworzą dziewięcio- i częściowo dziesięciokondygnacyjny budynek 
o powierzchni użytkowej 3528,90 m2. Przeciętna powierzchnia kondygna-
cji ok. 350 m² (po obrysie). Obiekt posiada pełne podpiwniczenie, osiem 
kondygnacji nadziemnych oraz dach z infrastrukturą techniczną.
CENA WYWOŁAWCZA (minimalna): 4.738.500,00 zł netto
WADIUM: 473.850,00 zł
TERMIN SKŁADANIA OFERT: 15 czerwca 2026 r., godz. 16:00
TERMIN WPŁATY WADIUM: 15 czerwca 2026 r. (liczy się faktyczny ter-
min uznania kwoty wadium na rachunku bankowym)

TERMIN I MIEJSCE OTWARCIA OFERT: 16 czerwca 2026 r., godz. 
10:00, Kancelaria Notarialna Janusz Rudnicki, Robert Sielski Notariusze 
s.c., ul. Marszałkowska 55/73 lok. 33, 00-676 Warszawa.
Oferty należy składać na adres kancelarii notarialnej: Kancelaria Nota-
rialna Janusz Rudnicki, Robert Sielski Notariusze s.c., ul. Marszałkowska 
55/73 lok. 33, 00-676 Warszawa.
Warunkiem uczestnictwa jest wpłacenie wadium w wys. 473.850,00 zł. 
Wadium wnosi się przelewem na rachunek bankowy prowadzony dla ww. 
Kancelarii Notarialnej, przez bank Santander Bank Polska o numerze:  
94 1090 1870 0000 0001 4646 4251, z dopiskiem: „WADIUM ASAS Sp. 
z o.o. (tu podać nazwę oferenta)”. Wpłata wadium musi zostać potwier-
dzona poprzez podpisanie PROTOKOŁU WPŁATY KWOTY DO DEPO-
ZYTU w ww. Kancelarii Notarialnej. Bezzwrotny koszt sporządzenia pro-
tokołu wynosi 1600,00 zł brutto i pokrywany jest przez oferenta.
Oferta wraz z wymaganymi dokumentami powinna być umieszczona 
w zamkniętej w sposób uniemożliwiający zapoznanie się z jej treścią bez 
jej otwarcia kopercie, którą należy umieścić w drugiej, większej kopercie. 
Każda z tych kopert powinna być zaadresowana do ww. kancelarii nota-
rialnej wraz z dopiskiem:

„NIE OTWIERAĆ – OFERTA PRZETARGOWA  
NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI ASAS” 

 
OPERAT SZACUNKOWY, REGULAMIN PRZETARGU WRAZ ZE WZO-
REM OFERTY udostępniany jest w dowolnej formie po uzgodnieniu 
z zarządcą pod nr telefonu: 536 514 052 lub adresem e-mail: weronika.
kawa@hambura.pl.

REKLAMA 0011526654

 0011526860

19 maja 2026 r. odeszła do Domu Pana 
Moja Teściowa 

śtp

Barbara Lechów 

Wspaniała osoba o wielkim i dobrym sercu,
 niezwykle życzliwa. 

Człowiek nieskazitelnej wiary, 
kochająca Żona, Mama, Teściowa, Babcia i Prababcia, 

zawsze oddana rodzinie. 

Pogrążona w smutku 
Synowa

KIEROWNIK ZAKŁADU  
GOSPODARKI KOMUNALNEJ W GÓRZYCY

zgodnie z art. 35 ust. 1 i 2 ustawy  
z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

(Dz.U. z 2026 r., poz. 399)

INFORMUJE,

że ogłoszeniem Kierownika Zakładu Gospodarki 
Komunalnej w Górzycy z dnia 21 maja 2026 r. podany został  
do publicznej wiadomości na okres 21 dni wykaz 
nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy.
Wykaz wywieszony jest w siedzibie Zakładu Gospodarki 
Komunalnej w Górzycy przy ul. 1 Maja 12/4.

(-) Kierownik
Zakładu Gospodarki Komunalnej w Górzycy

Mariusz Olejniczak

REKLAMA 0011526516

BURMISTRZ KROSNA ODRZAŃSKIEGO
informuje, że zgodnie z art. 35 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (j.t. Dz.U. z 2026 r., poz. 399) w Biule-
tynie Informacji Publicznej Urzędu Miasta w Krośnie Odrzańskim oraz na 
tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta w Krośnie Odrzańskim, ul. Par-
kowa nr 1, budynek B, wywieszono wykaz nr 17/2026, 18/2026, 19/2026, 
20/2026 nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży.

REKLAMA 0011526226REKLAMA 0011526226

INFORMATOR POGRZEBOWY
MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
Zielona Góra, Masarska 13, 
tel. 68-3202235, 68-3202232, przewóz zwłok, 
kompleksowa obsługa pogrzebów 601798365 całą dobę.

KAMIŃSCY Zielona Góra, ul. Kościelna 4, Zyty 19, 
tel. 693 424 440; 68-3230509 oraz Polkowice ul. Spokojna 1; 
Legnica ul. Chojnowska 7; Szprotawa ul. Kościuszki 31A 
przewóz zmarłych 24 godz., kompleksowa organizacja 
pogrzebów oraz transmisja pogrzebu online.

PRO MORTE Gorzów Wlkp. ul. Żwirowa 19E, tel. 95-7810083
Organizacja Pogrzebów, Pogotowie Pogrzebowe 24 h.

REKLAMA 0011516434

Burmistrz Międzyrzecza
zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy o gospodarce nieruchomościami informuje, 
że do publicznej wiadomości podany został wykaz:

•  nieruchomości gruntowych przeznaczonych do sprzedaży w trybie 
przetargu nieograniczonego (Zarządzenie nr 65/2026)

Wykaz wywieszony został na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego                                   
w Międzyrzeczu przy ul. Rynek 1 oraz zamieszczony został na stronie 
internetowej Urzędu Miejskiego www.bip.miedzyrzecz.pl.

REKLAMA 0011526176REKLAMA 0011526176

 0011526969

„Mamo, gdy minie rozpacz i ból,  
w sercach naszych pozostanie piękny obraz Twój”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 19 maja 2026 roku 
w wieku 91 lat odeszła od nas

nasza kochana Mama, Teściowa, Babcia i Prababcia

śtp

Barbara Lechów
Pogrzeb odbędzie się w piątek 22 maja 2026 roku 

o godz. 13.00 na cmentarzu komunalnym  
przy ul. Kąpielowej w Jędrzychowie.

Po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej  
na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążona w żałobie

Rodzina

eprasa.pl e00f8ad9ee
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś odważna decyzja otwo-
rzy ci nowe możliwości. Ho-
roskop dzienny radzi zacho-
wać spokój w rozmowach 
z bliskimi i ufać intuicji.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Skup się na finansach i nie 
odkładaj ważnych spraw. 
Horoskop na dziś zapowia-
da, że wieczór przyniesie do-
brą wiadomość oraz spokój. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Spotkanie z inspirującą oso-
bą poprawi Ci humor. Horo-
skop dzienny na czwartek ra-
dzi uważać jednak na zbęd-
ne wydatki i pośpiech.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje będą dziś silniejsze 
niż zwykle. Ale horoskop 
dzienny uspokaja, że szczera 
rozmowa pomoże odzyskać 
równowagę i spokój.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja energia będzie przycią-
gać ludzi i nowe okazje. Horo-
skop na dziś to wskazówka, 
by nie ignorować drobnych 
sygnałów zdrowotnych. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dzień sprzyja porządkom 
i kończeniu zaległych spraw. 
Horoskop dzienny na czwar-
tek mówi, że wieczorem 
znajdziesz czas na relaks.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Unikaj konfliktów i postaw 
na kompromis. Horoskop 
dzienny zapowiada, że ktoś 
doceni twoją cierpliwość 
oraz wsparcie w pracy.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja podpowie Ci właści-
we rozwiązanie trudnej sytu-
acji. Horoskop na dziś sta-
nowczo podpowiada, by za-
ufać swoim przeczuciom.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Krótka podróż lub sponta-
niczny plan doda ci energii. 
Ale horoskop dzienny 
na czwartek radzi też nie za-
niedbywać obowiązków.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Konsekwencja przyniesie 
dziś widoczne efekty. Horo-
skop dzienny to wskazówka, 
by w relacjach z otoczeniem 
mówić otwarcie i spokojnie.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Kreatywny pomysł może od-
mienić twoje plany zawodo-
we. Horoskop na dziś wróży, 
że wieczór będzie sprzyjał 
odpoczynkowi i refleksji.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Drobny gest życzliwości po-
prawi atmosferę wokół cie-
bie. Horoskop dzienny 
na czwartek radzi słuchać 
uważnie intuicji oraz serca.

Z ŻYCIA GWIAZD

Gościem programu „Por-
tret” był Jan Lubomirski. 
Prowadzący próbował do-
wiedzieć się, ile aktualnie 
posiada nieruchomości. 
– Mamy spis tego wszystkie-
go, ale to idzie w jakieś setki, 
może w dziesiątki. Nie bar-
dzo wiem, jak to sprecyzo-
wać – odpowiedział poto-
mek arystokratycznego ro-
du Jan Lubomirski. 

Jan Lubomirski  
ma dziesiątki nieruchomości 

Za każdym sukcesem mężczyzny stoi kobieta

Anna Lewandowska na Instagramie Fot. Adam Jankowski

Prezenterka poleciała z mężem 
do Hiszpanii, by wspierać Ro-
berta Lewandowskiego pod-
czas ostatniego meczu w bar-
wach FC Barcelony. Przy oka-
zji para podzieliła się w me-
diach społecznościowych fot-
ką wykonaną na leżaku nad  
basem. Krupińska pokazała 
się w gustownym kostiumie, 
złożonym z topu i szortów. 

Paulina Krupińska  
leżała nad basenem 

Piosenkarka w podcaście 
Grzegorza Krychowiaka wróci-
ła do sytuacji sprzed lat, gdy 
między nią i innymi osobami 
dochodziło do rękoczynów. 
– To nie jest tak, że ja chodzę 
po ulicach i myślę: „A dzisiaj 
dostaniesz ty”. Naprawdę mu-
szę być bardzo wkurzona, ktoś 
musi obrazić moją rodzinę (...). 
Dwa razy jeszcze daję szansę, 
żeby się zreflektował i za trze-
cim razem dopiero jest cios – 
powiedziała. I dodała: – Kurde, 
tęsknię za tym. Ale wiem, że to 
nie jest okej, dlatego już tak nie 
robię. Już z 10 lat nikomu nie 
przyłożyłam.  (GZL) Fot. PPG

Doda  
chciałaby komuś przyłożyć 

W TELEWIZJI

Panny z Wilka
TVP Kultura, 20:05
Wiktor Ruben przyjeżdża 
do wujostwa na wieś, 
gdzie w pobliskim dwor-
ku, w gronie kilku panien, 
spędził młodzieńcze lata. 
Jego wspomnienia i chęć 
ożywienia przeszłości 
burzą spokój mieszkanek 
dworu. Zostają ujawnione 
powikłane losy i dramaty.

A więc wojna
Polsat, 21:55
Przyjaciele FDR Foster 
i Tuck Hansen pracują 
na rzecz amerykańskie-
go wywiadu. Pewnego 
dnia drugi z nich poznaje 
Lauren Scott. Atrakcyjna 
dziewczyna wpada w oko 
także Fosterowi, który 
umawia się z nią na randkę. 
Tu zaczyna się wszystko 
komplikować.

Dziewczyna influencera
TV Puls, 22:25
Młoda kobieta trafia do 
świata influencerów za 
sprawą swojego partnera. 
Zderza się z presją i oceną 
internautów. Dostrzega 
zacierającą się granicę 
między prawdą a wizerun-
kiem, płacąc wysoką cenę 
za życie w sieci.

Testosteron
TVN, 23:05
Ślub Kornela, ornitologa, 
który dzięki telewizji zyskał 
niespodziewaną popular-
ność, z Alicją, gwiazdą mu-
zyki pop, ma być jednym z 
najważniejszych wydarzeń 
towarzyskich sezonu.
Panna młoda ucieka jednak 
sprzed ołtarza, rzucając się 
w ramiona innego.

 Poziomo:
 3)	 krążek	w	lekkoatletyce,
 6)	 ryba	podawana	w	galarecie,
 11)	 historyczna	stolica	Górne-
	 	 go	Śląska,
 12)	Herkules,	detektyw	z	ksią-
	 	 żek	Agathy	Christie,
 13)	rzadko	mówi	prawdę,	blagier,	
 14)	komedia	Gabrieli	Zapolskiej,
 15)	„…	leśnych	ludzi”,	powieść	
	 	Marii	Rodziewiczówny,
 16)	piłkarski	klub	z	Pruszkowa,
 17)	gatunek	serialu	komedio-
	 	wego,
 18)	mleczarz	z	musicalu	„Skrzy-
	 	 pek	na	dachu”,
 19)	model	Kia,
 20)	ryżowy	trunek	z	Japonii,
 21)	pracownik	zakładu	włókien-
	 	 niczego,
 24)	legendarny	stwór	morski,
 25)	minerał	skorupy	ziemskiej,
 30)	specyfik	łagodzący	podraż-
	 	 nienia,
 31)	zespół	trzech	elementów,
 34)	czyta	listę	dialogową,
 38)	majątek	osobisty,	dobytek,
 39)	osesek	ze	stadniny	koni,
 40)	wstawiana	przez	szklarza,
 41)	sąsiad	Czecha	i	Słowaka,
 42)	…	norweska,	dyscyplina	
	 	 sportowa.
 Pionowo:
 1)	 „…	królów	i	książąt	polskich”
	 	 Jana	Matejki,
 2)	 dokument	dla	ubezpieczo-
	 	 nego,
 3)	 „Czarny	…”,	kryminał	w	re-
	 	 żyserii	Ridleya	Scotta,	
 4)	 tajne	sprzysiężenie,	intryga,
 5)	Beata,	solistka	grupy	Bajm,

 6)	 amfiteatr	w	Wiecznym	
	 	Mieście,
 7)	 dowódca	wojsk	kozackich,
 8)	wlazł	kotek	na	…	i	mruga,
 9)	 nadmorska	miejscowość	
	 	 letniskowa,
 10)	surowiec	dla	huty,	żelastwo,
 22)	komedia	Juliusza	Machul-
	 	 skiego,
 23)	znamię	lub	właściwość,
 26)	do	zmywania	makijażu,

 27)	szeroki	brzeg	sombrera,
 28)	siatkarski	klub	z	Bełchatowa,
 29)	gotycki	w	architekturze,
 31)	imię	Stańki,	jazzmana,
 32)	gaz	musztardowy,
 33)	ma	osobliwe	upodobania,	
 35)	mityczna	matka	Minosa	
	 	 i	Radamantysa,
 36)	zestawienie	z	rubrykami,
 37)	aparat	ruchowy	pierwotnia-
	 	 ków.

KRZYŻÓWKA NR 77

ROZWIĄZANIE NR 76

AUTOPROMOCJA 0011227864
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O zwycięstwie Włókniarza 
Częstochowa zadecydował 
ostatni wyścig rozgrywanej. 
Gospodarze mieli przed nim 
dwa punkty przewagi 
nad ekipą z Zielonej Góry i wy-

starczyło im, by Alan Ciurzyń-
ski i Szymon Ludwiczak nie 
przegrali z parą Oskar Hurysz 
- William Cairns. I tak też się 
stało. Wygrał Hurysz, a Brytyj-
czyk dojechał do mety ostatni. 
Remis dał więc zwycięstwo 
miejscowym. Drugie miejsce 
w czwórmeczu pozwoliło jed-
nak Falubazowi zachować po-
zycję lidera U24 Ekstraligi. 

Zwycięstwem gospodarzy 
zakończyła się też runda w Lu-
blinie, gdzie startowała Stal 
Gorzów. Na dziewięć startów, 
stalowcy wygrali tylko dwa 
wyścigi. Dało to im trzecie 

miejsce. Wpływ na to miały 
wydarzenia m.in. z wyścigu 
IX, w którym zawodnicy Stali 
rywalizowali z parą KS Toruń. 
Za spowodowanie upadku 
Igora Korduna wykluczony zo-
stał Oskar Chatłas. W po-
wtórce „Anioły” wygrały 5:1. 
Jak się później okazało, 
do drugiego miejsca zabrakło 
Gorzowianom dwóch małych 
punktów. 

W czwartej rundzie U24E, 
która została zaplanowana 
na 26 maja, Falubaz uda się 
do Leszna, natomiast Stal 
do Grudziądza. 

Wyniki 3. rundy U24E: 
a Częstochowa: 1. Krono-
Plast Włókniarz Często-
chowa - 34 pkt.: Ludwiczak 
9+3 bonusy (2,3,1’,2’,1), Hal-
kiewicz 6+2 (1’,1,2,2’), Kar-
czewski 5 (1,1,0,3), Szostak 12 
(3,3,3,3,-), Ciurzyński 2 (2); 2. 
Falubaz Zielona Góra - 32 
pkt.: Curzytek 2 (0,1,w,1), Hu-
rysz 14 (3,3,2,3,3), Cairns 10+1 
(3,3,2,2’,0), Lightcap 6+1 
(1,1,1’,3); 3. Unia Leszno - 24 
pkt.: Mania 9 (d,2,3,1,3), Gano 
4 (2,0,1,1), Żurek 7+1 (2’,2,3,0), 
Konieczny 4 (3,0,1,0,0); 4. 
GKM Grudziądz - 18 pkt.: Ba-

iley 9 (2,2,2,1,2), Iwański-Helt 
0 (0,-,0,-), Warduliński 0 
(0,0,0,0), Przanowski 7+1 
(1,2,3,0,1’), Miller 2 (0,2). 
a Lublin: 1. Motor Lublin - 35 
pkt.: Bańbor 15 (3,3,3,3,3), 
Cerjak 9+3 (2’,2’,2’,3), Szmyd 
0 (0,0,-,-), Jaworski 10+1 
(3,3,1,2’,1), Cepielik 1 (0,1); 2. 
KS Toruń - 26 pkt.: Kawczyń-
ski 6 (3,0,3,u,-), Duchiński 5+1 
(1,1,2’,1), Heiselberg 11 
(3,2,3,3), Heleniak 3+1 (0,1’,1,-
,1), Derek 1 (1,0); 3. Perłowa 
Przystań Stal Gorzów - 24 
pkt.: Chatłas 9+1 (1’,3,w,2,3), 
Kordun 7+1 (2,2’,1,2), Nycz 3+1 

(1’,2,0,d), Jabłoński 5+1 
(2,0,1,0,2’); 4. Sparta Wro-
cław - 23 pkt.: Mikołajczyk 4 
(1,0,2,1), Grzędziński 1 
(0,1,0,0,0), Andersen 12 
(2,3,3,2,2), Kowolik 6+1 
(0,1,2’,3).ą 

TABELA U24 EKSTRALIGI 
1. Falubaz                                 8 pkt.                                 +97 
2. Włókniarz                           7 pkt.                                 +97 
3. KS Toruń                              6 pkt.                                +88 
4. Motor                                4,5 pkt.                                  +81 
5. Unia                                        4 pkt.                                  +75 
6. Sparta                                   3 pkt.                                 +76 
7. Stal                                           3 pkt.                                   +71 
8. GKM                                  0,5 pkt.                                +60

Jarosław Miłkowski
jmilkowski@gazetalubuska.pl

ŻUŻEL. W trzeciej kolejce 
U24 Ekstraligi Falubaz Zielo-
na Góra rywalizował w Czę-
stochowie, gdzie uległ go-
spodarzom. Stal Gorzów za-
jęła natomiast trzecie miej-
sce w Lublinie.

W U24 Ekstralidze Falubaz drugi w Częstochowie, Stal trzecia w Lublinie 

Los złotych medali rozstrzygnął 
się w „korespondencyjnej” ry-
walizacji przedostatniej kolejki 
mistrzostw Anglii: najgroźniej-
szy rywal Arsenalu Londyn, 
Manchester City, nie potrafił 
wygrać z Bournemouth. Ten 
wynik pozbawił zespół Pepa 
Guardioli choćby teoretycznej 
szansy na dogonienie pod-
opiecznych trenera Mikela Ar-
tety. Arsenal ma 82 punkty, wy-
grał 25 spotkań, a przegrał tylko 
5, co w wyrównanej stawce jest 
osiągnięciem godnym odnoto-
wania. 

Mistrzowski tytuł jest praw-
dziwie historyczny i długo 
oczekiwany dla Arsenalu. Lon-
dyński klub zdobył trofeum 
Premier League po raz pierw-

szy od 2004 roku, czyli po 22 la-
tach. Wtedy legendarni „Niepo-
konani” trenera Arsene’a Wen-
gera zaliczyli sezon bez porażki.  

Teraz Mikel Arteta zakoń-
czył długą posuchę i zapisał się 
w historii, doprowadzając Arse-
nal do 14. mistrzostwa w histo-
rii. Dla hiszpańskiego trenera to 
czwarte trofeum w karierze. 

– Znów napisaliśmy historię. 
Zrobiliśmy to razem. Jestem 
niesamowicie szczęśliwy 
i dumny ze wszystkich osób 
związanych z tym klubem. 
Cieszmy się tą chwilą – powie-
dział szkoleniowiec tuż po zdo-
byciu tytułu. 

Arteta to pierwszy były pił-
karz Premier League, który 
zdobył tytuł mistrza Premier 
League jako trener. Wcześniej, 
w trakcie zawodniczej kariery 
Mikel grał w barwach Evertonu 
(209 meczów) i Arsenalu (150 
meczów). 

Warto przypomnieć, że „Ka-
nonierzy” mogą sięgnąć po po-
dwójną koronę. 30 maja w Bu-
dapeszcie zmierzą się w finale 
Ligi Mistrzów z broniącym tro-
feum Paris Saint-Germain. ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. „Kanonierzy” 
zdobyli tytuł mistrza Anglii 
po 37. kolejce Premier Le-
ague, w której pokonali Bur-
nley (1:0), a Manchester City 
nie zdołał wygrać na wyjeź-
dzie z Bournemouth (1:1).

Arsenal mistrzem Anglii 
po raz pierwszy od 22 lat! 
Wielka radość kibiców

Kibice Arsenalu zebrali się przed Emirates Stadium, 
aby świętować zdobycie tytułu przez ich drużynę
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Można powiedzieć z całą pew-
nością, że Iga Świątek wróciła 
na dobre tory? Jej niedawny 
półfinał turnieju w Rzymie 
był pierwszym w tym sezonie 
i co ważne, zaprezentowała 
w Italii bardzo dobrą formę. 
Jak najbardziej. U Igi widać 
dobrą energię, wraca do fun-
damentów, w których czuje 
się bardzo dobrze. Buduje te-
nis na swojej solidnej bazie, 
mocnych stronach i czuje ra-
dość z gry. Dotyka tego, co już 
kiedyś znała i teraz fajnie jest 
jej znowu to rozwijać, będąc 
starszą, doświadczoną teni-
sistką. 

Iga Świątek skupia się teraz 
na drugim w tym sezonie tur-
nieju wielkoszlemowym 
na kortach Roland Garros. 
Trzecia tenisistka świata 
znowu będzie faworytką 
do tytułu, biorąc pod uwagę 
jej historyczny bilans w Pa-
ryżu i cztery tytuły w latach 
2020, 2022, 2023 i 2024? 
Iga może wygrać cały turniej. 
Jest tenisistką, która potrafi 
pokonać każdą rywalkę. 
Na pewno da z siebie 
wszystko i zostawi serce 
na korcie. Jeżeli będzie u niej 
takie zaangażowanie, wy-
trwałość, cierpliwość i radość 
z gry jak w Rzymie, to jestem 
spokojny o dobry wynik. Ale 
nawet jeśli nie zdoła nawiązać 
teraz do jej największych suk-
cesów na kortach w stolicy 
Francji, to ważne jest, że idzie 
w dobrą stronę. 

Być może Iga Świątek potrze-
bowała jakiegoś chwilowego 
kryzysu, wahania formy, by 
móc się rozwinąć wewnętrz-
nie? 
Na pewno trzeba było coś po-
kombinować, zmienić. Jest ta-
kie powiedzenie, że im spad-
niemy z wyższego konia, tym 
bardziej boli. Z trudnych lekcji 
trzeba wyciągnąć wnioski, tro-
chę się przegrupować i wrócić 
silniejszym. Nie zapominajmy, 
że to wciąż jedna z najlepszych 
tenisistek świata, cały czas jest 
na szczycie. Cieszy mnie, że 
odnajduje w sobie na nowo ta-
kie dziecko i cieszy się grą. 

Niedawno Polka rozpoczęła 
współpracę w hiszpańskim 

trenerem Francisco Roigiem. 
Pod jego wodzą rozwinie się 
jeszcze bardziej? 
Ten okres współpracy jest na-
prawdę bardzo krótki, a już wi-
dzimy realne korzyści. Iga 
za chwilę może próbować jesz-
cze częściej podchodzić 
do siatki. Widzę, że wraca 
do krótkiego ruchu przy serwi-
sie. Jest coraz bardziej inten-
sywna w ataku, naciska na ry-
walki, tak jak kiedyś robił to Ra-
fael Nadal. 

Czy Iga niebawem może nas 
czymś zaskoczyć, jeśli chodzi 
o jej repertuar na korcie? 
Tak podejrzewam. Gdy była 
nastolatką, wpadała na różne 
pomysły, które na pierwszy 

rzut oka mogły się wydawać 
nawet głupie, a potem się oka-
zywało, że były genialne. To 
jest właśnie jej talent i taka 
myśl, jak kreować swój tenis. 
Myślę, że trener zostawi jej tro-
chę elastyczności w tym wzglę-
dzie. Iga miała zawsze świetne 
skróty, to potem trochę zgasło, 
ale znowu wraca. I będzie jesz-
cze lepiej, gdy będzie miała 
wolną i spokojną głowę. 

Wiele dyskusji wciąż przewija 
się wokół współpracy z Igą jej 
psycholożki Darii Abramo-
wicz. Jakie ma pan zdanie 
na ten temat? 
Nie wiemy, gdzie dziś byłaby 
Iga, gdyby nie pani Daria Abra-
mowicz. Skoro wciąż jest 
przy Idze, to znaczy, że jest dla 
niej ważna, daje jej potrzebne 
wsparcie, jest ostoją. Pani Daria 
nie opowiada na zewnątrz 
na czym polega jej praca z Igą, 
nad czym się skupiają. Iga jest 
bardzo młoda, bardzo dużo już 
osiągnęła i ma na sobie bardzo 
duże obciążenia. Tylko nie-
wiele osób z jej najbliższego 
otoczenia wie jak to naprawdę 
wygląda. 

W ostatnich meczach nie ob-
serwowaliśmy już w boksie na-
szej zawodniczki tak mocno 
gestykulującej psycholożki. 
Możliwe zatem, że nowe po-
rządki w tym zakresie wpro-
wadził trener Roig? 
Jeżeli Idze się układa, gra do-
brze, jest spokojna, to po co in-
gerować? Wtedy należy tylko 
dać jakiś bodziec, przekazać, że 
idziesz w dobrym kierunku, 
dobrze myślisz. Ale gdy pani 
Daria widziała, że Iga była zagu-
biona, to być może był taki po-
mysł, aby bodźcować ją inaczej, 
mocniej. Znają się bardzo do-
brze i pani Abramowicz wie, jak 
reagować, a może rzeczywiście 
do jakiejś rozmowy i ustaleń też 
doszło, ale tego nie wiemy.ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Za kilka dni Iga Świą-
tek rozpocznie rywalizację 
w wielkoszlemowym tur-
nieju French Open. Rozma-
wiamy z Michałem Kaznow-
skim, trenerem Igi Świątek 
w latach 2011-2016.

Iga Świątek z dobrą energią 
rozpocznie turniej we Francji

Iga Świątek niebawem rozpocznie rywalizację 
w wielkoszlemowym turnieju French Open
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W tym roku na starcie zameldo-
wało się... ponad tysiąc uczest-
ników! „Gazeta Lubuska” tra-
dycyjnie objęła to wydarzenie 
swoim patronatem. 

Drugiej sportowej imprezy, 
jak ta nie ma. Ma kapitalny kli-

mat, olimpijską oprawę i udo-
wadnia, że każdy może zmie-
rzyć się z około 5-kilometro-
wym dystansem. Chociaż im-
preza nazywa się „biegiem” to 
biegać wcale nie trzeba. Można 
spacerować, maszerować z kij-
kami, jechać w wózku albo 
na dwóch kółkach. Ważny jest 
udział i sama aktywność. Mało 
tego, w tym sportowym wyda-
rzeniu każdy mógł zgarnąć 
jedną z głównych nagród, czyli 
rower. 

17. Międzynarodowy Koł-
czyński Bieg Olimpijski rozpo-
czął się - jak sama nazwa mówi 

- olimpijskim ceremoniałem. 
Z tej okazji do Kołczyna przyje-
chali m.in. lubuscy olimpij-
czycy. Wszyscy swoją obecno-
ścią zaznaczali, jak ważne jest 
to, by być aktywnym - w jaki-
kolwiek sposób. 

Kogo można było spotkać 
na malowniczej trasie liczącej 
ponad 5 km? Uogólniając to... 
wszystkich. W tej sportowej 
imprezie udział biorą i młodsi, 
i starsi. Jedni biegną, inni ma-
szerują ramię w ramię z bli-
skimi, żywo przy tym dyskutu-
jąc. Co ciekawe, tutaj dla nie-
wielu osób liczy się czas. Więk-

szość osób startujących w biegu 
robi to dla przysłowiowej 
frajdy. W kołczyńskim biegu 
biorą więc udział też ci, którzy 
wcale na co dzień nie biegają. 
I na tym chyba polega magia 
tego wydarzenia - tu nie ma 
żadnej presji na wynik. 

Kierując się olimpijskim 
mottem: Citius-Altius-Fortius 
(Szybciej-Wyżej-Silniej) i de-
wizą Pierre’a de Coubertin, iż 
najważniejszy jest udział, orga-
nizatorzy biegu w Kołczynie nie 
prowadzą oficjalnej klasyfika-
cji. Zwycięzcami są wszyscy, 
którzy docierają do mety.ą

Sandra Soczewa
ssoczewa@gazetalubuska.pl

BIEGI. Tu nie chodziło o wy-
nik, a o atmosferę i promo-
wanie aktywnego stylu ży-
cia. W niewielkim Kołczynie  
od lat odbywa się bieg, w któ-
rym udział biorą setki osób. 

To był kolejny wielki bieg w małej wsi. Tu każdy czuje się zwycięzcą

17. Międzynarodowy Kołczyński Bieg Olimpijski jest 
imprezą dla każdego. Zawsze zwycięzcami są... wszyscy
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W najbliższą niedzielę w Zaborze odbędą się zawody kolar-
skie pod szyldem Lubuskie Warte Zachodu. W imprezie 
udział weźmie ponad 500 zawodników w różnych katego-
riach - od żaka do elity kobiet. Zaplanowane są też starty 
amatorów i Mistrzostwa Polski Żołnierzy Wojska Polskiego. 
Bazą zawodów będzie w Lubuskim Centrum Winiarstwa. Pierw-
szy wyścig rozpocznie się o godz. 10.00, a ostatni o 14.20.

KOLARSTWO
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Zawodnik ma 19 lat, pocho-
dzi z Tarnowa i to w tamtej-
szym klubie rozpoczął swoją 
przygodę z żużlem. Egzamin 
na licencję „Ż” zdał w 2023 r.

Do młodzieżowej formacji 
Falubazu Zielona Góra dołą-
czy wkrótce Igor Gryzło. 

ŻUŻEL

KRÓTKO
STRZELECTWO 
Zawodniczka Gwardii Zielona 
Góra trzy razy na podium MEJ 
Dominika Skarupska z Gwardii 
Zielona Góra zdobyła trzy me-
dale podczas strzeleckich mi-
strzostw Europy juniorek 
w chorwackim Osijeku. Zielo-
nogórzanka zajęła drugie miej-
sce w konkurencji 50 m kara-
bin 3 postawy – 358.3 pkt. W tej 
samej konkurencji zespół 
w składzie: Maja Gawenda 
(Społem Łódź), Dominika Ska-
rupska i Julia Rochowska (Za-
wisza Bydgoszcz) zdobyły 
srebrny medal drużynowy 
(1744 pkt.). Trzeci medal – brą-
zowy – Dominika Skarupska 
zdobyła w konkurencji kara-
binu dowolnego trzech postaw 
w duecie z Adrianem Augusty-
nowiczem (Zawisza Byd-
goszcz). W strzelaniu o trzecie 
miejsce pokonali reprezenta-
cję Szwecji 17:9. To największy 
jak dotąd sukces zielonogór-
skiej karabiniarki na między-
narodowej arenie. 

TENIS STOŁOWY 
Pingpongiści drugiej i trzeciej 
ligi zakończyli rozgrywki 
W drugiej lidze dolnośląsko-
lubuskiej panów uczestni-
czyły cztery lubuskie zespoły, 
zajmując ostatecznie miejsca: 
5. ZKS III Zielona Góra, 6. Kło-
dawka Gorzów i 7. Lotto AZS 
UZ Zielona Góra. Czwarta dru-
żyna – STS Wulmar Słubice – 
wycofała się z rozgrywek 
na kilka kolejek przed ich za-
kończeniem, zajmując wów-
czas w tabeli 4. lokatę. Zmaga-
nia wygrał JOM-Elektro Orzeł 
Lizawice, który wystąpi w ba-
rażach o awans do I ligi. Drugą 
ligę opuszczają: UKS GOKiS 
Kąty Wrocławskie, KS AZS 

AWF Wrocław, LZS SKS Ra-
szówka i KU AZS UE II Wro-
cław. 
W trzeciej lidze bezkonkuren-
cyjna okazała się Gorzovia 
Dom-Service II Gorzów, która 
zgromadziła 29 pkt. w 15 spo-
tkaniach. Wyprzedziła ZKS 
BMP Logistic IV Zielona Góra 
i Pełcza Górki Noteckie – po 21 
pkt. Gorzovia II w nowym se-
zonie zagra w drugiej lidze, 
a Gorzovia III opuściła szeregi 
trzecioligowców, spadając 
do niższej klasy. 

KARATE 
Zielonogórzanie znakomici 
w Mistrzostwach Wielkopolski 
23 medale zdobyli w Poznaniu 
reprezentanci Klubu Karate 
NIDAN Zielona Góra w VII 
Otwartych Mistrzostwach 
Wielkopolski: złote – kata: Elż-
bieta Janik; kihon: Dominik 
Cholewa; kumite: Marcelinka 
Herdzik, Milena Herdzik; kata 
drużynowe: (Milena Herdzik, 
Laura Semeniuk, Klaudia Jur-
czak); srebrne – kata: Laura 
Semeniuk, Barbara Roma-
nowska, Milena Herdzik; 
kumite: Barbara Romanow-
ska, Agata Adamczyk, Błażej 
Michalewicz; kata druży-
nowe: (Elżbieta Janik, Marce-
lina Herdzik, Nika Wojewoda), 
(Wojciech Lewkowicz, Maciej 
Heliński, Błażej Michalewicz); 
brązowe – kata: Marcelina 
Herdzik, Agata Adamczyk, Ja-
kub Kamiński, Kacper My-
ślicki, Sebastian Herdzik; 
kumite: Zofia Olczak, Laura 
Semeniuk, Franciszek My-
ślicki, Jędrzej Sokołowski; 
kumite drużynowe: (Błażej 
Michalewicz, Wojciech Lew-
kowicz, Maciej Heliński).  
(rg, rk, cekon)

Turniej odbędzie się w najbliż-
szą sobotę w hali Miejskiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji 
przy ul. Zjednoczenia w No-
wej Soli. Najpierw, o godz. 
10.00 o mistrzostwo Lubu-
skiego powalczą zawodnicy 
z kategorii wiekowej U-13 i U-
15. O godz. 12.00 nastąpi ofi-
cjalne otwarcie imprezy, 
a mniej więcej pół godziny 
później rozpoczną się poje-
dynki w kategoriach U-7, U-9 
i U-11. A o godz. 17.00 wielkie 
wydarzenie – trening popro-
wadzi Paweł Nastula, który 
ma na koncie wielkie sukcesy, 
m.in. mistrzostwo olimpij-
skie, świata i Europy. 

Z rozmachem 
i gwiazdami 
Organizatorem imprezy 

po raz czwarty jest UKS Je-
dynka Nowa Sól. Weźmie 
w niej udział ok. 300 reprezen-
tantów 14 lubuskich klubów. 

- Turniej jest ciekawy rów-
nież z tego powodu, że dla 
wielu młodych judoków mi-
strzostwo Lubuskiego będzie 
pierwszym tytułem, jaki wy-

walczą. To początek ich drogi 
medalowej – mówił „Gazecie 
Lubuskiej” trener Jedynki Ra-
fał Stachowiak. – Takie zawody 
są pomocne w tym, by rankin-
gować zawodników w po-
szczególnych grupach wieko-
wych, co później ułatwia wy-
bór do kadr wojewódzkich, ale 
i motywuje judoków do trenin-
gów. 

Turnieje Jedynki to z jednej 
strony wysoki poziom spor-
towy, z drugiej – są robione 
z rozmachem. Poprzednia edy-
cja to potwierdziła. Gościem 

specjalnym był wówczas Wal-
demar Legień, dwukrotny 
mistrz olimpijski. 

- Chcemy pokazać zawodni-
kom i rodzicom, że to ważne 
wydarzenie w tych grupach 
wiekowych – podkreślał Rafał 
Stachowiak. – To jest jednak 
ranga mistrzowska, czyli za-
wody, które odbywają się raz 
w roku, a nie turniej, który ma 
miejsce co tydzień, czy co mie-
siąc. 

Dla nowosolskiego klubu 
organizacyjnie to najważniej-
szy dzień w sezonie. 

Spotkanie           
z wielkim idolem 
Trener Jedynki nie kryje ra-

dości z tego, że udało im się za-
prosić Pawła Nastulę. 

- Odzew naszego mistrza był 
bardzo pozytywny – stwierdził 
Rafał Stachowiak. – Myślę, że 
większej ikony judo w Polsce 
nie ma. Spotkanie z tak utytu-
łowanym zawodnikiem będzie 
nie lada gratką dla uczestników. 
To judoka, który przez około 
sześć lat był niepokonany. To 
mówi samo za siebie. Japoń-
czycy specjalnie tworzyli tur-
nieje, na które go zapraszali, by 
z nim wygrać. Gdy byłem w ka-
drze, jako młodszy zawodnik, 
miałem możliwość przy nim 
trenować. Wielki idol i spotka-
nie go na naszych zawodach 
będzie wielkim przeżyciem. 

Możliwość treningu z le-
gendą jest ważna dla młodych 
zawodników. Mogą zobaczyć 
człowieka, który wiele osiągnął 
w judo i jednocześnie dużo się 
od niego dowiedzieć. To też dla 
nich motywacja do dalszych 
wysiłków na macie. - Ten mały 
camp będzie dla nich dodat-
kową atrakcją – zaznaczył trener 
Jedynki. – Będą mogli spotkać 
człowieka, który całe swoje ży-
cie podporządkował sportowi. 
Zachęcamy do dopingowania 
wszystkim zawodnikom.  

Patronat honorowy nad tur-
niejem objął marszałek woje-
wództwa lubuskiego Sebastian 
Ciemnoczołowski. „Gazeta Lu-
buska” jest patronem medial-
nym wydarzenia.ą

Mateusz Pojnar 
mpojnar@gazetalubuska.pl 

JUDO. To będzie hit nadcho-
dzącego weekendu. UKS Je-
dynka Nowa Sól organizuje 
mistrzostwa województwa 
lubuskiego, na które przyje-
dzie legenda judo Paweł Na-
stula. Zanosi się na imprezę 
pełną emocji.

Wielki turniej w Nowej Soli. 
Gwiazdą mistrz olimpijski

Mistrz Paweł Nastula spotka się z młodymi sportowcami
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